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Rok XU 


Przedpłatą i ogłoszenia przyjmują: 


Ruch wyborczy. 


Centralny komitet wyborczy krakowski 
postawił następujące kandydatury dla wybo- 
rów z gmin wiejskich: 

Na okręg wyborczy: Rzeszów, Tyczyn, 
Głogów, Strzyżów, Kolbuszowa, Sokołów, 
kandydaturę hr, Ludwika Wodzickiego, po- 
"ała i właściciela dóbr z Tyczyna. 

A Na okręg wyborczy: Łańcut, Przeworsk, 
Leżajsk, Nisko, Ulanów, kandydaturę Szczę- 
saego Firleja z Sienuowa, posła na sejm 
lwowski, 

Okręg wiejski Stryj- Skole- Mikołajów- 
Zurawno-Drohobycz-M: denice-Podbuż zdaje 
się być zupelnie opuszczonym. Słychać tyl- 
ko, że kandyduje tam p. Józef Koliszer, 
właściciel  Medenic, stronnictwo narodo- 
we zaś pragnęłoby. przeprowadzić wybór p. 
Józefa Ilnickiego. adjunkta sądowego, jako 
stosunkowo najłatwiejszy, Tak donoszą ze 
Stryja do Czasu. = 

Dotychczasowe wybory z okręgów wiej- 
skich nie wypadły wcale po myśli centrali- 
stów. W Karyntji wybrano wprawdzie samych 
centralistów, ale też ztamtąd nigdy nie wy- 
szedł żaden anticentralista, i tylko centrali- 
ści bali się klęski w jednym okręgu, anti- 
centraliści zaś na zwycięztwo tam nie li- 
Czyli. 

W Dolnej Austrji wybrano jelnego au- 
ticemtralistę, dr. Harranta (czego dotychczas 
nie było), mimo wszelkich wysileń „starych* 
i „młodych“ prusofilów. 

W Górnej Austrji wybrano aż 6 anti- 


centralistów. między tymi pp. Weissa vom 
Starkenfels i ks. PAńsla, a tylko jednego 
centralistę. 


W Czechach z dwóch okręgów jeszcze 
nie mamy doniesień o rezultacie powtórnego 
głosowania; w jednym chodzi tylko o walkę 
między „młodym“ a „starym“ centralistą, w 
drugim zaś, na który centraliści z pewno- 
Ścią liczyli, ks. Jungbauer, kandydat katoli- 
cko-polityczny, otrzymał równą ilość głosów 
z kandydatem tentralistów, Guyby przy po- 
wtórnem głosowaniu ks. Jungbauer zwycię- 
żył, byłoby ulem wobec popartej przez u-. 
rzędników agitacji Herbstowskiej, Pisma cze- 
skie obu frakcyj są najzupełniej zadowolone. 

W Tryeście z 1. koła wyszedł Włoch 
Porenta, nieznanej barwy, podobno centrali- 
sta. W wyborze z 2, koła czterech kandy- 
datów otrzymało znaczną ilość głosów, a mo- 
Że i drugie głosowanie będzie bez rezultatu. 

Listy kandydackie „starych“ tak w Au- 
strji Dolnej jak w Czechach nie utrzymały 
się; przepadł nawet osławiony Lustkandel 
przeciw demokracte Schóffowi w Hietzingu. 
W Czechach przepadł wodzirej „młodych* dr. 
Pickert 


Przemyślany d. 13. października. 
Obowiązani jesteśmy podać do wiado- 

mości, że nie możemy na 2]. bm. jawić się 
w Brzeżanach w celn omówienia wyborn po- 
sta do Rady państwa z większych posiadło- 
ści na okręg wyborczy Podhajce-Brzeżany- 
Przemyślany, gdyż trzymamy się ustanowio- 
nego przez powiatowych marszałków terminu 
zjazdu, tj. na 28. bm. w którym to czasie 
stosownie do umowy jawić się nie omie- 
szkamy. p 
Wyborcy < większych posiadłości okręgu 

i Praenyślońskigo. 


Wspomnienia ze Wschodu. 
Łe Stambułu do Angory, 


przez 
W. IToszczyca. 


Lh (Dalszy ciąg). 
„i pa2ny Stan kolonii Adampolskiej, Adam- 
Kiój (czydik polski), hrak szkoły dla dzieci 
polskich, brak bibliotek i czytelni, brak 
wszelkiej instytucji udzielania pomocy i kre- 
dytu — oto są Skutki tego wewnętrznego 
rozprzężenia. 1 dziękować tylko poczciwej na- 
turze polskiej, że przy tylu warunkach nje- 
mnych, emigranci polscy używają pomiędzy 
łudnością orjentalną dobrej sławy, jako ludzie 
uczciwi i pracowici. m ma 
Podać statystykę naszej Emigracji na 
Wschodzie jest niepodobieństwem ; dla dwóch 
Przyczyn: najprzód dla tego, że w Turcji 
Pewnej statystyki co do popisu ludności nie 
ma, a następnie, że tak ruchomy Żywioł, 
Jakim jest w ogóle nasze wychodźtwo, nie 
da się nigdy stale obliczyć. Masa emigracji 
naszej znajduje się w Stambule i okolicach 
jego, do których załączyć wypada i kołonię 
Adampolską wraz z koloniami litewskich 
Tatarów w Bujnk-Czekmedże, nie Jicząc ży- 
dów polskich — wynosi ona przypuszczalnie 
około 600 ludzi. Najliczniejszą jest emigra ja 
osiadła w Bólgarji i w Macedonii — może 
wyniesie cała do 1000 głów. W Azji Mniej- 
szej, najliczniej rozsiadła się ona po nad 
Czarnem morzem i na granicy perskiej; są 
to po większej części dezerterzy z wojska 
moskiewskiego na Kaukszie, liczba ich wy- 
Niesie też kilkaset głów. Słowem, cała emi- 
$racja polska na Wschodzie nie przechodzi 
Nigdy paru tysięcy ludzi. W Persji znajdują 
Się też Polacy, chociaż im tam bardzo nie 
dobrze; ale wolą ci biedacy cierpieć nędzę 
mjwiększą, jak służyć w wojsku katów swej 
Ojczyzny. Ź nich to Daniel Han, podobno 


Kraków d. 14. października. 
Wyczytawszy w Gasecie Narodowej xO- 


respondencję z Krakowa pełną fałszu, znie- i 


wolonym się widzę prosić o sprostowanie ta- 

kowej — bo 7 
| Lubo prawdą jest, że dr. Warszauer na 
| zebraniu prywatnem, które ze zwolennikami 
| Szomer Izraela tu mieliśmy, przewodniczył; 
prawdą jest, że na zebraniu tem zapadła u- 
chwała. aby Szomer Izraelowi odpisać, że z 
jego dążnościami łączyć się nie będziemy ; i 
Że wybrano komisję redakcyjną z pp. dr. 
Arnolda Rappaporta, Henryka Matkusfelda 
iArtura Eibenschiitza— lecz było to prywa- 
tne zebranie, na którem dr. Oettinger nawet 
obecnym nie był. 

Następnie odebrawszy od Szomer Izra- 
ela wezwanie do udziału jako przewodniczą- 
cy w Zborze, zwołałem przełożonych, i u- 
chwalono, aby Szomer Izraelowi odmowną 
dać odpowiedź i upoważniono prezydjum do 
dania tukowej. 

Uzyskawszy taką uchwałę, wezwałtem 
komitet redakcyjny Rappaporta, Markusfel- 
da i Kibenschiitza na posiedzenie do wspól- 
nej redakcji Każdy z tych panów przyniósł 
swoje wypracowanie; na posiedzenie to zaś 
prócz komitetu redakcyjnego zaprosiłem i 
dr. Qettingera i dr. Warszatera, ten ostatni 
jednak przybyć nie raczył! 

Panowie ci przedłożyli każdy swoją pra- 
ce, a gdy każdy przy swoim referacie ob- 
stawał — wziąłem to ad referendum — i 
po rozbiorze przyjąłem referat dr. Rappa- 
porta — w którym za porozumieniem się z 
dr. Rappaportem niektóre zmiany poczyniw- 
szy, ex praesidio z p. wiceprezesem Deiche- 
sem wyekspedjowaliśmy. 

Ani przeto dr. Warszauer miał w tem 
udział — ani nawet o treści odpowiedzi był 
zawiadomionym. 

Taki jest rzeczywisty stan sprawy. 

Nie myślę potępiać nikogo, lecz niech 
się nikt i cudzemi piórami nie stroi. 

Dr. Samelson. 
Kraków d. 14. paźd. 

W numerze 248 Gaz. Nar. z dnia 14. 
bm. w korespondencji z Krakowa wyczyta- 
łem z oburzeniem zmyśloną o mnie wiado- 
mość, podsuwającą mi złośliwie, że w dy- 
skusji, jaką wywołał wniosek odrzucający 
wezwenie i programat Szomer Izraela, „je- 
dynym oponentem przeciw powzięciu takiej 
uchwały, był (ze zdziwieniem dowiecie się 
zapewne) dr. Oettinger.“ Oświadczam ni- 
miejszem, że na owem zebraniu inteligencji 
izraelickiej wcale nie byłem obecnym, & za- 
tem ani w rozprawach brać udziału, a tem 
mniej oponować nie mogłem. Z przekonań 
zać moich w tym względzie tłumaczyć się tu 
niemam potrzeby, albowiem są znane i nie 
taiłem się z niemi nigdy, ilekroć do ich wyja- 
| wienia nadarzała mi się sposobność. 

Dr. Oettinger. 
ł Drohobycz dnia 11. października. 

Śledząc czynności komitetów wyborczych 
w Samborze, Drohubyczu i Stryju, słuszna 
powstaje obawa, ażeby całkiem inny kandy- 
dat, niżby sie należało spodziewać, nie wy- 
Szedł z urny wyborczej. Podczas gdy bowiem 
żaden z owych komitetów nie zdecydował się 
dotąd na postawienie pewnej kandydatury, 
przeciwnicy obozu narodowego nie zasypiają 
sprawy, a tylko w cichości i ukryciu przy- 
gotowują teren, mający posłużyć jako punkt 


major wojsk moskiewskich Kowalewski, sfor- 
mował bataljon europejskiego wojska dla 
szacha perskiego. Słyszałem opowiadanie je- 
dnego starego wiarusa, który będąc w Te- 
heranie, odwiedzał ich koszary, lecz ponie- 
waż stary miał krótką pamięć, przeto nie 
mogłem pozbierać od niego żadnych szcze- 
gółów 0 tej ciekawej formacji. Warto jednak 
ażeby ktoś podjął się odgrzebania tego ca- 
łego faktu, który nie mało Światła rzuciłby 
na pracę ducha połskiego w tych zapadłych 
stronach. 

Pod względem zajęcia również trudno 
rozklasyfikować nasze wychodźtwo wschodnie, 
bo doznaje ono tutaj większych niespodzia- 
nek losu, jak gdziekolwiekindziej. Jednak 
główną cechą wyróżniającą je od innych, 
rozrzuconych po Europie, będzie to, że w 
łonie swojem zawiera 0n0 i rolników, jak 
np. na kolonii Adampolskiej, w Bujuk-Czek- 
medże i po wielu innych miejscach, po:e- 
dynczo rozsianych po Bółgarji i po Azji 
Mniejszej. Rolnictwo nie przynosi tntaj tyle 
| korzyści, jakby tego spodziewać się należało; 
a to dlatego, że nasi rolnicy nie umieją in- 
nego gospodarstwa prowadzić, jak to, które 
w kraju prowadzili Obok rołuików mamy 
po miastach i wielu rzemieślników, którym 
bardzo świetnie mogłoby powodzić sią, gdy- 
by chcieli trochę nminrkowaniej żyć, bo w 
Turcji rzemiosła bardzo dobrze popłacają i 
konkurencja bywa bardzo słabą. Najtrudniej 
jest tu utrzymać się naszej tak zwanej in- 
teligeneji; bo w takim kraju, gdzie nawet 
najmniejszy przemysł fabryczny nie istnieje, 
pozostaje tylka guwernerka lub zajęcie przy 
handłn, do których też bardzo trudno dostać 
się. w skutek wymagania znajomości języ- 
ków krajowych. Medycy jedui wyłączają się 
z tej kategorji, bo dla nich już I na Wscho- 
dzie gwiazda zabłysł, szczególniej po hare- 
mach tureckich. Pozostają tedy zajęcia na 
rządowych, technicznych posadach, i tutaj 
widzimy uplacowanem całe gros naszej in- 
teligencji, a cała organizacja dróg i mostów 
była niemał wyłącznie w ostatnich czasach 
samymi Polakami obsadzona. Gdy rząd tu- 
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oparcia dia reprezentanta antinarodowego. | 
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I tak tutejszy radny miejski, p. IL. G.. agi- 
tuje między mieszczenami i izraelitami za 
wyborem niejakiego Hermana Miesesa, który 
zbankrutowawszy jako fabrykant aafty. wy- 


niósł się ztąd do Wiednia, i jest tam obe- 
cnie współpracownikiera Morgen- Post, Pan 
H. G. nie szczędzi avi trudów ani iunych 
środków w celu pozyskania głosów izraeli- 
ckich i przedmiejskich dla p. Miesesa, po- 
wodując się przytem względami na cel, któ- 
ry zamierza aBiągnać. Rzecz się ma tak. Na 
wiosnę br. wydało ministerstwo rolnictwa 
rozporządzenie, na mocy którego starostwa 
górnicze mogą udzielać pozwolenia do po- 
szukiwania olgju skalnego i wosku ziemne- 
go, t. z. Schurfbriefe, stronom zgłaszającym 
się o to, i nadawać tymże koncesje na wy- 
dobywanie tych płodów ziemnych. Przez to 
industrja owa: zostanie podciągniętą pod ru- 
brykę regaliów. któremu prawu dotąd nie 
podlegała, Dowiedziawszy się o tem p. G., i 
połączywszy się z kilkoma innymi spekulan- 
tami podobnego kalibru, podał cichaczem do 
ministerjam prośbę o koncesję na cały Bo- 
rysław i Schodnicę, przez co wszyscy wła- 
ściciele t. z. duczek w owych miejscowościach 
ulegliby wywłaszczeniu. Gdy się dowiedziano 
o tem, powstało ogólne oburzenie na p. G., 
i deputacja składająca się z kilkudziesięciu 
osób, udała się na początku września br. do 
Wiednia z protestem przeciwko zamierzone- 
mu pokrzywdzeniu przedsiębiorców poszcze- 
gólnych. Ażeby przesadzić swój zamiar, i nie 


dopuścić do uwzględnienia protestu tak słu- 
sznego, zniósł się p. G. z owym p. Miese- 
sem, i zawiązawszy % nim spółkę, usiłuje 


przesadzić jego wybor na posła do Rady 
państwa przy obecnych wyborach, coby, o- 
prócz innych względów, tę dla jego interesu 
miało korzyść, izby pan Mieses jako poseł 
sprawę wspólną popierał u rządu, i protesty 
pokrzywdzonych lub mających nimi zostać 
neutralizował swojemi wpływami, Obawiać 
się należy, iż zabiegi p. Q. tem pewniejsze- 
mi są swego skutku, Że od czasu wyborów 
miejskich p. G. w najściślejszej łączności 
działa ze Świętojureami, a stronnictwo naro- 
dowe zanadto ospale i niezdarnie traktuje 
sprawę wyboru, Baczność ! wołam, tem wię- 
cej, że i partja P. w Samborze jest nielegal- 
nemi środkami uzyskaną, równie też i w 
Drohobyczu wpływ p. G. pokazuje się nie 
bez skutku. Komitety powinny się już raz 
norozumieć ostatecznie na jednego kandy- 
data narodowego, i nie dopuszczać, ażeby 
przez zwlekanie decyzji stronnictwa antina- 
rodowe, szomerowskie i świętojurskie, miały 
czas do przygotowania sobie terenu na spra- 
wienie nam niespodzianki, 


Kołomyja d. 15. października. 


Nasi koryfeusze kahalni, pp. Wieselberg 
i Funkenstein otrzymawszy odprawę w nr. 
209 Gazety Narodowej zaniechali, jak wi- 
dać, dalszego korespondowania z dziennika- 
mi krajowemi, aby się wobec tutejszej lu- 
dności więcej nie demaskować; natomiast 
obsyłają dzienniki zagraniczne, jak Neue 
freie Presse i inne pisemka Żydowskie swe- 
mi korespondencjami, pełnemi żółci i jadu 
przeciw narodowości polskiej, i ile możności 
wywierają swe represalia na tych, którzy im 
stoją w drodze. I tak w Jüdische Pester 
Zeitung ur. (3 czytamy: „Na ostatniem 
posiedzeniu lwowskiego żydowskiego komi- 
tetu wyborczego uchwalon» wybrać dr. Gott 
lieba do Rady państwa. Przy tej sposobno- 


recki, w skulek wymagań moskiewskich za- 
czął wydalać emigrantów i z tych posad, 
wtedy odkrywać się zaczęły zajęcia dla nich 
przy kolei Adrjanopolskiej, w kompanii Hir- 
scha, która w początkach, z całą zarozumia- 
łością niemiecką, odrzucała skromne usługi 
Polaków; lecz jestem pewny, że gdy raz się 
z naszymi zejdzie, to juž więcej bez nich o- 
bejść Się nie potrań. Prócz tego jest jeszcze 
nie wielu, co sie handlem zajmują, są to po 
większej części ławniejsi profesjoniści, któ- 
rzy pomimo konłurencji grecko-hebrejsko-or- 
miańskiej wcale nie źle stoją. 

Majątków w Turcji rzadko kto z u- 
czciwych dorab’: się; nie dziwnego przeto, 
że pomiędzy nazymi wychodźcami niema bo- 
gaczy. Oprócz jewnego jenerała, który koło 
dworu sułtańskiego pożywić się potrafił, i 
jednego albo dwich urzędników, wszyscy Bo- 
gu dzięki, maje nievhciążone zlotem kie- 
szenie, mogą śniało spojrzeć narodowi w 
oczy. 

W stosunkach towarzyskich wychodźtwa 
wschodniego pamje ta sama równość repu- 
blikańska wobeccnoty i zasługi, j:k i win- 
nych emigracyjn ch społeczeństwach. Niczem 
twoje wory złota niczem twe tytuły i wiel- 
ka mądrość, jeśi ni: posiadasz cnoty i za- 
sługi; żaden porądniejszy emigraut nie poda 
ci nawet ręki, ¿o przyjęciu do ich towa- 
stwa ani myślć tobie, Nasz purytanizm 
wschodni nie jest zaś tak ostrym jak zachodni, 
bo ten ostatni, mając ciągle do czynienia Z 
teorją, nie potrait wybrnąć z koła zaczaro= 
wauego cnoty bewzglednej, na któ ą oglą- 
dając sę na Wshodzie, kroku nawet jedue- 
go postawićby nè można. 

Kto uprawia wolność, sprawiedliwość i 
niepodległość osoistą, zaiste jest niebezpie- 
cznym człowiekiem, i nie zasługuje, aby go 
puszczano do porądnie zorganizowanych 3po- 
łeczeństw, jakby nieprzym e-zając, nasze w 
kraju naprzykła?j A więc cór powiecie 
szanowni ziomsowe? Istotnie, może I lepiej, 
Że ci nieptaktyczi szaleńcy gdzieś tam od 
was z dila robie 3we spoleczne i towarży- 


skie niepezpieczn e*sperymenta* Bo c 


ści chcemy tu nadmieuić, jak szkaradnych 
Środków używają żydzi, sympatyzujący z Po- 
lakami, aby verfassungstreue żydów zniesła- 
wić. Zeszłego tygodnia otrzymaliśmy z Ko- 
łomyi uwiadomienie, w którem pewien ojciec 
Szuka swego syna, Józefa Marmoroscha. Li- 
czne oznaki zgubionego syna nie były wcale 
piękne, przeciwnie najszkaradniejsze. Umie- 
Ściliómy takowe w ostatnim numerze. Wła- 
Śnie otrzymujemy dzisiaj pismo od przeło- 
żonych gminy wyznaniowej (kahału) w Ko- 
łomyi, że owe uwiadomienie było tylko pa- 
szkwilem ma Józefa Marmaroscha i jedynie 
dlatego, że należy do „Verfassungspartei*, 
uczyniono mu ten figiel, — takim pasz- 
| kwilantem tylko Polak być może.“ 

Pan Funkenstein zaś, aby dokuczyć 
swoim przeciwnikom, jako przełożony kahału 
i pachciarz rzeźniczy, nakazał swoim rzeźni- 
kom, aby nie dawali mięsa członkowi ko- 
mitetu narodowego, panu Rus., co też rzeźni- 
cy spełnili, bo przez 3 dai nie dali służące- 
mu pana R. żadnego mięsa. P. Wiaselberg, 
znany pod mianem „król kołomyjski*, z je- 
dnej strony rozdziela urzędy i godności mię- 
dzy tutejszych mieszczan według upodoba- 
nia, z drugiej zaś strony umie osoby jemu 
niemiłe usuwać od wszelkich godności. Tak 
np. zapewnił już niektórych obywateli tutej- 
szych, że ich na radnych wyforytuje, jeżeli 
będą kandydaturę dr. Honigsmana popierać, 
gdy tymczasem innym, co nie chcą do jego 
obozu przystąpić, zapowiada, że nie zasiędą 
więcej na ławie radzieckiej. Jego zaś ajenci 
ciągle jeszcze prześladują tych Izraelitów, 
którzy ważyli się mu w opozycji stanąć. 

Takiemi i podobuemi Środkami posłu- 
gują się nasi wszechwładni przełożeni kaha- 
łu, p. W. i F., którzy to od roku 1867 ten 
urząd piastują, nie poddając się od tego 
czasu ponownemu wyborowi, chociaż mandat 
ich od roku 1870 wygasł, i tym sposobem 
uważają swój urząd za dziedziczny. W tym 
charakterze przywłaszczają sobie ci panowie 
szczególne prawa i przywileje, które im się 
bynajmniej nie należą. Wystawiają oni sobie 
jako przełożeni kahału świadectwa ubóstwa 
i moralności, jakoteź inne Świadectwa, po- 
mimo że to wszystko według statutów 
gminnych należy do zakresu działania bur- 
mistrza, Zwracamy uwagę władzy politycznej 
na wykazane tu nadużycia. 


Stanisławów d. 13. października. 


Odnośnie do podanej weaeraj pod tym 
dniem Korespondencji ze Stanisławowa o 
zgromadzeniu przedwyborczem z wiejskiego 
okręgu stanisławowskiego, podajemy wyzna- 
nie wiary politycznej, złożone w języku ru- 
skim przez ks. Charkiewicza z krzywotuł, 
który następnie większością głosów na kan- 
dydata wybranym został. 

Ks, Charkiewicz: Wzywając mnie 
panowie, jako kandydata na posła do Rady 
państwa, abym złożył moje wyznanie wiary 
politycznej, słusznie pragniecie dowiedzieć 
Się, co zacz ten Rusin, który żąda od was 
powierzenia tak ważnego zastępstwa, i jaki 
Sobie wybrał kierunek działania w razie, 
gdyby posłem został. Jestem gotów do tego 
i sam pragnę, aby przez niniejsze moje 0- 
świadczenie stanęły między nami clara pacta. 

Upłynęło już lat 25, jak lud w Galicji 
został? wolnym. Wolność to najwyższe do- 
bro na tej ziemi; tylko w wolności jest wszyst- 
ko co życie ukrasza, szczęście, dobrobyt; 
wolność jest rękojmią oświaty, postępu, cy- 


stało się na ostatku z porządkiem legalnym, 
i gdzie znaleźliby sobie miejsca bankierzy, 
hrabiowie i tłumy udekorowanych? Nie, na- 
uka Chrystusa jest dobrą, ale tylko w ko- 
ściele. Ktoby ją jednak chciał w życie wpro- 
wadzać, ten niech zawczasu pluie przypa. 
truje się kratom więziennym, bo za prakty- 
kowanie tej utopii, przyjdzie mu za niemi 
żywot swój zakończyć. 


H: 


(Wyjazd ze Stambulu, Hamalo stambulscy. Cha- 
rakterystyka rachu ulicznego stambulskiego. Na 
statku. Widok z mirza na Stambuł. Na mo- 
rzu. Tureckie dążenia rewolucyjne. Kadi-Kioj. 
Wyspy Książęce. Scena obyczajowa i grzeczność 
orjeatalna, Restauracja na statku i żydzi hisz- 
pańscy. Madanją, Zajbeki, Manoli i grecki pa- 
trjatyzm, Zatoka Astamis.) 

Jakiś sen złowrogi zbudził mnie, gdy 
jeszcze ciemno było na dworze. Lecz nie jest 
to wrzask opryszków, jax mi sią śniło, ale 
nosowy, smętno zaspany śpiew muzzina, na- 
wołujący prawowiernych do rannego namaza 
(modlitwy) A jego „Attah ekber, il la il 
Ath Mohamed resul iillah* (jeden Bóg i 
M homet jego prorok) p ulnosząc mnie z twar- 
dego łoża, zrobił na mnie w tej chwili wra- 
żenie, jakiego doznaj: w epilogu Irydjona 
Syn Zemsty, gdy stanął w krułganku i zła- 
cha glosu konających zbrodni starego Rzy- 
mu. Nie tak to dawno, a ileż to grozy było 
w tem fanatpcznem haśle! 

Lecz dzisiaj, Nemezys, pokarawszy je- 
dnych, wystawia i tg zużyte narzędzie swej 
zemsty na zagładę, chcąc wypowiedzieć dzie- 
jowemi głoskami tę prawdę odwieczaą, po- 
dług której kolej kary na każdą zbrodnię 
przyjść musi. Dzisiejsza pogróżka fanatyzmu 
mhoimetńskiego, ciskana co dnia na wszy- 
stkie cztery strony Świata z wysmukłych 
minaretów, jest całkiem zabawną, a o tyle 
zabawniejszą, o ile Świat mahometański przy 
dzisiejszej swej niemocy poddał się zwątpienia, 
i raczej onı wygląda na wyszędzanie samej 
siebie, jak na cobądź innego. Myśl o spra- 


wiedliwości wyższej dodaje otuchy człowie* 


wilizacji. Lecz tych wszystkich wolności da- 
rów my do dzisiaj napróżno jeszcze w kraju 
naszym wyglądamy. Dlaczego? Zkąd pocho- 
dzi, że nasz lud wolny przebywa do dzisiaj 
w dawnej ciemuości? Przeczże byt jego na 
wolności o wiele się pogorszył? Zkądto my, 
w bliższych z tym ludem stosuakach żyjący, 
widzimy, że pod względem moralnym i ma- 
terjalnym coraz bardziej upada? Przyczyna 
nie jest tajną. Do wolności powinien być 
człowiek koniecznie przygotowanym; dojrza- 
łym dla swobody, zdolnym do niej. Wolność 
nieodzownie wymaga duchowej, że tak po- 
wiem, pełnoletności; inaczej staję się mieczem 
obosiecznym, mogącym niebezpiecznie zranić 
i tego, kto go w ręku dzierży, Lud nasz, 
nmieoŚwiecony, niedojrzały, na duchu jeszcze 
małoletni, zrobiono przed czasem pełuole- 
tnim; otrzymał dar drogocenny, ale nie na- 
uczono go wprzódy cenić ten dar i z niego 
korzystać, Lud nasz w tem niezwykłem dla 
niego, obcem położeniu, rozbujał się, zmar- 
nował na wolności zapasy majątkowe, znbo- 
łał — a siły ducha jego pozostały odłogiem! 
Prócz tej niedojrzałej wolności, posypało się 
w przeciągu czasu jeszcze mnóstwo ustaw 
wolnościowych, kazano mu się samemu rzą- 
dzić, co wszystko — przy dozwolonem w 
konsekwencji dzielenia gruntów w nieskoń- 
czoność — rzuciło ten nieporadny, ciemny, 
nieszczęsny lud nasz na pastwę niesumiennej 
lichwie, lenistwu i pójaństwu, i straszną grozi 
krajowi katastrofą ! 

Lecz jakaż przyczyna tego zjawiska, tej 
choroby socjalnej u nas? Nie inna, tylko ta, 
że obcy lekarze, nieznający dokładnie 
stanu tej socjalnej choroby kraju naszego, 
radzili o chorym. Zamyślali i dzisiaj jeszcze 
zamyślają jednym itymsamem le- 
kiem uzdrowić wszystkie chore narody 
Austrji, nie zważając na rozmaity stan sła- 
bości, mie zważając że do rozmaitości tej 
powinno się dobierać odpowiednich Środków 
zaradczych, ani też, co najważniejsza, ża 
chorego ten tylko ze skutkiem może leczyć 


pomyślnym, kto zaa istotny stan jego sła- 
bości i potrzeby jego. Lekarze ci to cen- 
traliści, a arcanum, któremby radzi 


mas wszystkich leczyć, to centralizm! 
Stan chorego w kraju naszym jest nie- 
bezpieczny, potrzebuje on szybkiej i rady- 
kalnej pomocy. Choroba ta dotknie a może 
już dotknęła nas wszystkich. Kto zatem wię- 
cej widzi świata niż przez okno, kto jeszcze 
nie usnął w guusności zobojętnienia, kto 
nietylko fruges consumere natus, nie zaprze- 
czy mi zupełnej prawdy, nie zaprzeczy po- 
trzeby szybkiej rady i pomocy, i że chore- 
mu nieda tu rady lepszej nikt jak my sami, 
my, co prawdziwy atan jego i jego potrzeby 
znamy. A tak, bez metafory, łączyć się nam 
należy w zgodzie przeciw wspólnej biedzie, 
abyśmy tu sami w kraju, razem, swobodnie 
radzili nad tem co nam dolega i czego nam 
potrzeba. Piekącą jest potrzeba ustawy 
praktycznej. Pod tym względem wiele 
u nas chybiono. Ustawodawstwo powinno 
wszędzie uwzględniać wrodzone usposobienie 
narodu i odnośne potrzeby — wszelka bo- 
wiem ustawa jest dla narodu, a nie naród 
dla ustawy. „Ustawy, powiada światły mąż, 
Monteskiusz, są przelaniem na papier i u- 
sankcjonowaniem tego, co już przed nami 
miejscową było potrzebą.* Przenieśmy np. 
nstawę jaką zkądinnąd, a ona, chociaż naj- 
zbawienniejsza na miejscu dawnem, stanie 
' się na nowem źródłem cierpień i nędzy. Kraj 


kowi, to też i ja krzątać się począłem ra- 
źniej około przygotowań do podróży. 
Parostatek idący do Ismidtu, na którym 
m ałem odpłynąć, odchodzi co dnia ze Stam- 
bulu o godz. 12 z rana po turecku. Ta 12., 
podług naszej liczby godzin wypadnie w 
drugiej połowie października na godz. 6, z 
rana. Turcy dotąd jeszcze liczą godziny po- 
dług odwiecznego sposobu, pożyczonego po- 
dobno u Chaldejczyków, według którego 12. 
przypada z zachodem słońca. Raptowne 
przejście od nocy da dnia, jakie paunje w 
tych strefach, tem mocniej nagliło mię do 
zwijania się, bo bałem się jak ognia spóźnić 
na statek. Gorliwość moją wcale nie po- 
spiech urzędowy obudzał, lecz znudziło mi 
się siedzieć w Stambule, chciałem użyć Świe- 
żego powietrza i przypatrzyć się nowemu 
Światu, jaki będę miał przed sobą; bo co do 
rządu, mogłem był jeszcze sobie bawić swo- 
bodnie z parę tygodni i niktby mię ani sto- 
wem o to nie zapytał. W ogóle trzeba wie- 
dzieć, że w Turcji jak gorliwość tak opie- 
szałość w urzędowaniu, Żadnej doniosłości 
nie mają, i iuaczej być nie może tam, gdzie 
wszystko jest opartem na protekcji. Ale o~ 
to przybył mi do pomocy poczciwy A, Ł. i 
dopomógł pokończyć moje zbory. Wkrótce 
stawił się i hamal, tragarz; objuczyłiśmy go 
spółnemi silami, pożegnałem moich gospoda- 
rzy Polaków i ruszyłem w towarzystwie ku 
Kara-Kió', nowemu mostowi, gdzie jest przy- 
stań dla statków kompanii Fevaidi Osmauje 
i Śzirket-i-Hajrje, statków omnibusów, 
Pochód nasz poprzedzał hamał z całą 
górą manatków na plecach, którą wieńczyło 
siodło europejskie, jako godło podróży. Pa- 
kunek cały musiał ważyć ze 150 ft, pomimo 
to hamał nasz pędził i naglił, zapewniając, 
że już pierwszy sygnał był podanym ze stat- 
ku. Gorliwość ta hamała o mój kief, wy- 
gode, każe i mnie wywiązać się z obowiąz- 


ku względem tej najpoczeiwszej, chociaż naj- 
uboższej klasy ludności stambulskiej, i zmu- 
sza do powiedzenia o niej kiłku słów. 

(C. d. u.) 


nasz obecnie Żyrym tego przykładem. — 
Wszystkiemi przeto siłami wal- 
czyć przeciw centralizmowi a ża 
zupełną autonomią kraju nasze- 
go! — oto moje wyznanie wiary politycz- 
nej, i w tym kierunku działać pragnę. (Dru- 
gą część mowy ks. Charkiewicza, o sprawie 
rusko-polskiej, podamy jutro. 


Programy lwowskich kandy- 
datów poselskich. 
I. 


Czternaście dni przygotowywał się 
p. Rewakowisz do swójej mowy kandyda- 
ckiej, Trybuny lwowskiej postanowił użyć, 
aby zostać posłom gdzieś na prowincji, 
klinkiem, który miałby wybić kandydatu- 
rę wstrętną krajowi. Ale klinek to fa- 
talny, bo nim jeszcze klinkować zaczęto, 
już pękł. P. Rewakowicz od lat 12. pra- 
wie pracuje przy dziennikarstwie, uży- 
wany do rubryki „gospodarstwo, handel 
i przemysł,* dla której wyciągi robił z 
gazet innych, dalej do sprawozdań z po- 
siedzeń stowarzyszeń, rad i sejmu. I był 
istotnie w tym zawodzie bardzo  pożyte- 
cznym, bo wiernie spisywał dyskusje W 
„Dzienniku Polskim“ dopiero awansował 
na piszącego kierujące artykuły, nie ma- 
Jac do tego ani wykształcenia naukowe- 
go i literackiego, ani politycznego. I tam 
to wprowadził cn pod kierunkiem pana 
Lama ów ton, łający wszystko i wszyst- 
kich, i ową logikę lamowską, koziołkują” 
cą na każdym krokn, pełną sprzeczności 
w sobie, ale zawsze wszystko tak zama- 
szyście i apodyktycznie wypowiadającą, 
iż widać, że autorowi żadna wątpliwość 
nigdy w drodze nie stanęła. Polityków 
podobnych słyszy się zwykle tylko w 
w knajpie; agitatorowie między ludem 
ciemnym także w ten sam przemawiają 
Sposób; do dziennikarstwa rzadko podo- 
bny sposób pisania się przeciśnie, a już 
kandydacka mowa w stolicy kraju, ażeby 
w tym tonie była trzymaną, to mogło 
się zdarzyć tylko podczas obecnych Wy- 
borów, gdy koterja klubu  postępowego 
stawiała kandydatów, a między mimi i 
swego p. Rewakowicza, odpowiedzialnego 
redaktora pisma  ministerjalnego, wyda- 
wanego pod kierownictwem złodzieja i 
oszusta. 

P. Rewakowicz podzielił mowę swo- 
ja na cztery części. 

Najpierw postanowił „wyłuszczyć o- 
becną sytuację kraju tak zewnętrzną jak 
i wewnętrzną, nie wyjmując sytuacji ca- 
łego narodu polskiego; potem  skonsta- 
tować przyczyny tej sytuacji a jeżeli o- 
obraz tej sytuacji wypadnie zły i smu- 
tny, skonstatować kto winny; po trzecie 
wjłuszczyć środki naprawy  respektiwe 
programy i po czwarte, komu ten pro- 
gram do wykonania powierzyć należy.“ 

Ani jednego z tych punktów nie 
przemyślał, nie przetrawił, ale rzecz całą 
tak traktował, jak pokątni pisarze mię- 
dzy ludem ciemnym, gdy im duby sma= 
lone prawią przeciw panom i o lisach 
i pasowyskach. 

Zewnętrzną sytuację kraju zbył pan 
R. dwoma komunałami, s zakończył fał- 
szem; powiada bowiem „krótko i węzło- 
wato: pod zaborem moskiewskim mamy 
despotyczne panowanie Moskwy, pod za- 
borem pruskim  despotyczne panowanie 
germanizacji, a pod zaborem austrjackim 
mamy wszelkie warunki panowania pol- 
skości.'* 

Więc czegoż Polacy żądają od Au- 
strji, po co sejm uchwałał rezolucję, i 
przy niej obstawał, po co delegacja tyle 
lat walczyła o tę rezolucję, po co teraz 
wybierać mężów, którzyby wywalczyć 
mięli rozezerzenie autonomii, skoro już 
wszelkie warunki panowania polskości 
posiadamy?... I takie fałsze wypowiedział 
dziennikarz, pisujący kierujące artykuły, 
kandydat do Rady państwa! 

Wszak cały kraj od lat tylu walczy 
o to, aby zdobyć sobie warunki konie- 
czne już nie panowania polskości, ale 
rozwoju narodowości polskiej, i dotąd tego 
wywalczyć nie mógł. 

Pan Rewakowicz wylicza nawet te 
wszystkie warunki, jakie my mamy. Są 
niemi: ck. władze polityczne, które posia- 
damy, c. k. władze sądowe, c. k. władza 
finansowe (że te wszystkie władze nie są 
odpowiedzialne sejmowi i że z tego po- 
wodu niema kraj żadnej rękojmi,iż dzia- 
łać będą na kofzyść rozwoju narodowego, 
o tem pan Rewakowicz nie wie), Wydział 
krajowy i Rady powiatowe, Radą szkolną 
krajową, obywatelstwo polskie, mamy 
prasę wolną, jak w Anglii lub w półno- 
enej Ameryce ít. j. nota bene jeżeli jak 
„Dziennik Polski* pisze w duchu rządo- 
wym, bo jeżeli przeciw ministrowi lub 
ministerstwu pisze, to ¢. k. policja, którą 
takłe mamy, konfiskuje). Dalej, powiada 
p. Rewakowicz, mamy swobodę stowarzy- 
szeń (klub postępowy ją ma, dopokąd 
popiera ministra rodaka i ministerstwo, 
a Towarzystwo demokratyczne rozwiązano). 


Wyliczywszy te warunki panowania 
polskości, jakie posiadamy, bo o praw- 
dziwych warunkach p. Rewakowicz nie- 
ma pojęcia, przystepuje p. Rewakowicz 
do wyliczania przyczyn, dla których nie 
można z tych warunków korzystać. Wy- 
cinanie lasów sprowadza nieurodzaj i 
głód; do budowania dróg bitych panuje 
formalny wstręt; zaraza na bydło jest 
przyczyną, iż racjonalne gospodarstwo 
rozwinąć się nie może; organizacja i 
provedura sądownictwa złe, podatkowosć 
narusza kapitały wkładowe, przytem u- 
cisk monopolów, więc nędza w krajn; 
Wydział krajowy nie nie robi, Rada 
szkolna także, Wydział krajowy mało 
wypracowuje projektów do ustaw, 8 co 
wypracuje, to w sejmie odsełają do ko- 
misji. Każda sesja sejmowa jest bezpło- 
dną z tego powodu. 

O tem, że ministerstwo licznie u- 
chwalanych w sejmie ustaw nie przed- 
kłada do sankcji, zamilczał p. Rewako- 
wicz, gdyż unikał on najmniejszego sło- 
wa, któreby dotknąć mogło ministerstwo 
i przez co także minister-rodak mógłby 
się uczuć dotkniętym. 

Wydział krajowy źle administruje; 
wszak do szpitała głównego wprowadził 
siostry miłosierdzia! Pożyczkę na drogi 
dopiero w rok po jej uchwaleniu  rozpi- 
sał, a sam „Dziennik Polski“ donosi, że 
kilka miesięcy leżał plan tej pożyczki w 
ministerstwie  nierozstrzygnięty, a nad- 
szedł do Wydziału dopiero wtedy, gdy 
krach już wybuchnął i pożyczkę rozpi- 
saé już nie można było. Jednem słowem 
prócz właściciela „Dziennika Polskiego" 
tego zacnego kierownika opinii publicznej, 
i pana Rowakowicza, odpowiedzialnego 
redaktora, wszystko | wszyscy SĄ W Ga- 
licji źli lub niedołęgi i głupcy. Wydziały 
powiatowe go niczego, wójci robią co 
im się podoba, przysiężni kradną pienią- 
dze, w kasach miejskich także kradzieże, 
Wydziały powiatowe nie założyli kas 
zaliczkowych po gminach, czego dowo- 
dem, iz jest ich tylko 278 w całym 
kraju, mówi p. Rawakowicz, lubiący daty 
cytować podług widzimisia ; chociaż kas 
zaliczkowych w kraju jest do dwu tysię- 
cy, on redukuje je dla wydobycia efek- 
tu. Policji zdrowia niema ; cholera tego- 
roczna to rodzaj błogosławieństwa dla 
nas, bo była sposobność dana obywatel- 
stwu pozyskać lud do wyborów; je- 
dnak obywatelstwo tego nie uczyniło, on 
na palcach tych z obywateli policzy, 
ksórzy ratowali lud. Szkoda, że nie do- 
dał, że tych, którzy do „Dziennika Pol- 
skiego" o tem donieśli, iż ratowali lud, 
bo gdyby się przejechał po kraju, toby 
się przekonał, że właśnie na palcach po- 
liczyóby można tych, którzy nie ra- 
towali. 

Mamy prasę wolną, jęk w Ameryce 
lub w Anglii, mówi p. Rewakzwicz (z kon- 
fiskatami i objektywnem postępowaniem), 
a „Dzwonek“, pismo ludowo, miał tylka 
48 prenumerautów. Mamy wolność sto- 
warzyszeń, ale cóż? stowarzyszenie oświaty 
Iwdowej jak upior istnieje, nikt nie wie 
gdzie, a czynność stowarzyszania pomocy 
naukowej ogranicza się na dwóch profe- 
sorach, Mamy koleje, ale tylko niższe 
urzęda zejmują Polacy, naczelnikami są 
po wielkiej części Niemcy. Towarzystwom 
kolejowym galicyjskim wszyscy niedowie- 
rzają, więc rzucili się nasi na Ostbahny 
i stracili 15 milionów ! Mamy szacherskie 
banki, ale biorą wysoki procent, a kto 
temu wszystkiemu winien? Wywoziliśmy 
płody i towary nasze na Wschód, ale 
traktat ołowy z Moskwą (2) sprawia to, 
iż wysokie tam są cła i wywozić ich tam 
nie można, a delegacja nie upomina się 
o to, aby cła moskiewskie zniżone zosta- 
ły. W pojęclu bowiem p. Rewakowicza 
wysokie cła w Moskie opierają się na 
traktatach, a gdyby nie te traktaty, to 
Moskwa nie mogłaby pobierać tego cła! 

Więc jesteśmy niezzczęśliwi, biedni, 
chociaż mamy wszelkie warunki panewą- 
nia polskości, wszystko nam rząd dał, 
tylko my sami temu winni, że z tego 
nie zrobić nie umiemy. A dlaczego nie 
umiemy nie z tego zrobić? bo jakaś par- 
tja wsteczna konserwatywna opanowała 
wszystkie inne partje, tj. kilka innych wste- 
cznych i kilka postępowych, tak iż nie Z0- 
stało w kraju nawet 10 ludzi wolnych 
od wpływu tej partji. Pozostał tylko pan 
Rogosz, Lam i Rewakowicz, bo tych ta 
partja z tego powodu owładnąć nie mo- 
gła, iż już ich owładnęło ministerstwo. 
Ta partja wsteczna wszystkiemu a wszyst- 
kiemu winna, broń Boże system, broń 
Boże rząd, broń Boże ministerstwo. Pro- 
szę panów, co ta partja zrobiła, mówi p. 
Rewakowicz. Każdy z nas płaciłby o po- 
łowę mniej podatków, gdyby kataster 
przeprowadzono. Otóż ta partja opiera 
się przeprowadzeniu katastru, a dlaczego, 
bo p. Krzeczunowiez ma coś 200 mor- 
gów nienżytku, i gdyby kataster był prze- 
prowadzony. musiałby jakie 200 złr. 
więcej płacić podatku jak płaci do- 


tychczas. Aby więc nie płacił tych 200 
złr. rocznie p. Krzeczunowicz, to wste- 
czna partja przewieka kataster. 

Od lat 1Ociu dzień i noc p. K. ślęczy 
nad tym pzzedmiotem i chociaż jest pa- 
nem milionowym, odmówił sobie wszel- 
kich przyjemności, aby tylko tych dwie- 
ście złr. nie płacić, Zżółkł, zgarbaciał 
od pracy a jednak ciągle, ciągle slęczy 
nad katastrom, aby tych 200 złr. nie 
płacić! 

Pozwolimy sobie dosłownie przyto- 
czyć ustęp jeden z mowy p. Rewako- 
wieza : 

„Gdybyśmy się raz doczekali słusznej 
reformy podatkowej, natenczas utworzyłaby 
się taka sytuacja, Że kraj płaciłby wpra- 
wdzie ryczałtowo tyle podatku, ile 
dziś płaci, ale każdy z osobna pła- 
ciłby może o połowę mniej, ale z 
dodatków do podatków mielibyśmy 
półtora raza więcej dochodów na po- 
trzeby krajowe. Takie to są skutki zwło- 
ki tej reformy.“ 

Trudno uwierzyć, aby ktoś z zdrowe- 
mi zmysłami podobne bezsensa mógł wy- 
powiedzieć! Więc kraj będzie płacić tyle 
podatków co dotąd a jednak każdy z o- 


sobna będzie o połowę mniej płacić! 
Jakimże cudem to sią sianie i jakimże 
cudem, chociaż każdy będzie płacił o 


połowę mniej podatków rządowych jak 
dotąd, dochód z dodatku krajowego, bę- 
dzie o półtora raza większy? Wyborcy 
lwowscy tego najniedorzeczniejszego wy- 
wodu słuchali pękając ze śmiechu i kla- 
skając p. Rewakowiczowi! Ou zaś naza- 
jutrz w „Dzienniku Polskim“ ogłosił, że 
mowa jego zrobiła wielkie wrażenie! Pa- 
nie Rawakowiczu, czy nie jest twoja mo- 
wa to samo co chłopskie „lisy i paso- 
wyska* na inny teren tylko przeniesione? 
I mało obznajomionym z katastrem wia- 
domem jest, że w skutek katastru po= 
datki będą nie równie większe, że tylko 
gruntowy podatek w jednym obwodzie 
krakowskim o niewiele mniejszy wypa- 
dnie. Zresztą wszędzie będzie wyższy, że 
domowe i dochodowe podatki, będą pod- 
wyższone i t. d. 

Wszystkim udział biorącym w ka- 
tastrze ani na myśl nie przyszła możli- 
wość zmniejszenia dotychczasowych po- 
datków, chodzi im jedynie o to, aby 
podwyżka niebyła bardzo wielką. Pocóż 
więc było taki bezsens prawić, i najnie- 
słuszniej bezcześcić człowieka, który z 
największem poświęceniem i zaparciem 
się pracuje dla kraju całego. 

Ta partja wsteczna według p. Re- 
wskowicza jest wszystkiemu winna, a 
mianowicie : 

1. że niema w kraju bezpieczeństwa 
życia i mienia, pomimo iż c. k. władze 
polityczne są bardzo energiczne; 

2. że procedura sądowa i organiza- 
cja są złe; 

3. że władza finansowa, oparta na 
absolutnej fiskalności ; 

4. że siostry miłosierdzia pielęgnują 
chorych w szpitalu głównym; 

5. że cholera nie stała się błogo- 
sławieństwem dla Galicji ; 

6. że w kasach miejskich były 
malwersacje i że przysiężni po wsiach 
obdzierają lud; 

T. że „Dzwonek“ 
prevumeratorów; 

8. że przez postępowych demokra- 
tów zułożone stowarzyszenie oświaty nie- 
ma Żadnego członka, a stowarzyszenie 
pomocy naukowej tylko dwóch: 

9. że rząd narzucił Towarzystwu 
kolei Karola Ludwika punkt w kontrak- 
cie, iż wszyscy urzędnicy tej przedtem 
rządowej kolei mają hyć strzymani aż 
do wysłużenia przez Towarzystwo, i ztąd 
ta kolej na wyższych postdach ma po 
większej części samych Niemców ; 

10. że banki pobierają 12 pro. (Za- 
pewne że taki sam i wyższy procent jest 
i w Wiedniu, winna także sartja wstecz- 
na galicyjska;) i że Galicji nie straciła 
kilka milionów na Ostbabach. 

11. że Moskwa pobior wysokie cła, 
i Galicja ztąd nie może am i do Ru- 
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munii, Turcji i Azji, wywozić swych 
płodów i wyrobów, My dodumy: 
12. że ani pan A. .. 0. Rogosz, 


ani p. Lam, ani p. Rewalowicz nie zo- 
Stanie posłem i nie będ; mogli tam 
popierać ministra rodaka i ministerstwo. 


Proces Bazaina. 

Tymczasem d., 27, odgrywa się w mu- 
rach fortecy najhaniebniejszy akt całego dra- 
matu kapitulacyjnego. Dla żonierza najdroż- 
szym skarbem, najwspanialsym symbolem 
jego militarnej godności jest ztandar. Armia 
Metzu miała ich mnóstwo, Qż z niemi zro- 
bić? Czy mają pójść do Berlna ? Na Radzie 
wojennej d. 26. przedstawia Bazaine zgro- 
madzonym jenerałom rezultat rozpaczliwy t- 
kładów Changarniera i de Ciseya. Wszystko 
stracone, nie nie pozostaje, pócz podpisania 
klauzul kapitulacyjuych, podyltowanych przez 
nieprzyjaciela. „A sztandary!“ zawołał jenerał 
Desvaux. „Sztandary spalim !*  majestaty- 
cznie odpowiada marszałek. tazajutrz olrzy- 
muje jem. Soleille dwa ordoianse do ogło- 
szenia. Pierwszy do komendaitów korpusów, 
polecający im złożenie sztanhrów, drugi do 


pułkownika Girets, dyrektora arsenału, na- 
kazujący mu odebrać sztandary, i jako część 
materjału wojennego twierdzy złożyć je w 
arsenale, w celu oddania wojskowej komisji 
niemieckiej. Soleille wydaje pierwszy ordo- 
nans natychmiast a drugi dopiero d, 28. do- 
chodzi do Giretsa. D. 27. więc powstaje 0- 
gromne wzburzenie w obozie francnzkim; 
komendanci korpusów wzbraniają się wydać 
sztandary, chyba na własnoręczne żądanie 
marszałka; między innymi Lebceuf; jeden 
pułkownik rozdziera własnoręcznie sztandar 
swojego pułku; pewien jenerał brygady każe 
palić sztandary i orły swoich pułków i do- 
nosi Bazainowi: „Sztandary mojej brygady 
nie pójdą do Berlina.“ Ogólne oburze- 
nie otwiera oczy marszałkowi, każe więc 
ogłosić dodatkowe postscriptum: „W okól- 
niku nakazującym wydanie sztandarów, za 
pomniano dodać, że sztandary przeznaczone 
są na spaleniel* Istotnie dziwna rzecz, maj- 
ważniejszą część ordonansu dodawać w post- 
seripiuml Ale w ciągu d. 28. dowiaduje się 
Stiehle o zamiarze panującym w obozie fran- 
cuzkim spalenia sztaadarów. Przesyła więc 
kurjera, w którym oświadcza, że gdyby woj- 
ska kapitulujące nie dostarczyły odpowie- 
dniej ilości sztandarów, Żadna z koncesyj 
poręczonych konwencją nie byłaby wykona- 
ną. Szczęściem znalazło się 58 sztandarów 
i te doręczono Prusakom. Tak to w najha 
niebniejszy sposób zbezczeszczóno honor ar: 
mii franetzkiej, pomimo że można było bez 
trudu spalić sztandary jeszcze przed wysła- 
niem jen. Jarrasa do kwatery niemieckiej. 
Jen. Riviere zresztą spokojny w swem spra 
wozdaniu, unosi się tu wyjątkowo w cks- 
pektoracji pełnej oburzenia: „Marszałek po: 
pozostawił rozstrzygoiącie pytania dobrej 
woli nieprzyjaciela; wprawdzie zdobycz w 
ten sposób osiągnięta mie wiele przynosi ho- 
noru, ale kto będzie pytał o to w Berlivie, 
czyli sztandary otrzymano z rąk magazynie 
ra, czy wywalczono na erenie boju! W Ber- 
linie przemieniało się wszystko w trofea! A 
przecież w tylu najkrwawszych walkach oko- 
ło Metzu zdobyliśmy tylko jeden sztandar 
niemiecki!“ 

Sama kapitulacja krótko już jest opra- 
cowaną w sprawozdaniu jen. Riviere; jest 
ona tylko epilogiem. Obecnie przejdziemy do 
właściwej rozprawy sądowej, 

Caty przeszło tydzień pochłonęło odczy- 
tywanie aktu śledczego jen. Riviere, a na- 
stępnie dokumentów. Bazaine, który począt= 
kowo przysłuchiwał się ze spokojną determi 
nacją odczytowi, w czasie dalszych posie- 
dzeń im bardziej tłoczyły się oskarzenia, 
tracił zimną krew. Adwokat Lachaud, sie- 
dzący obok niego, co chwila musi go uspa- 
kajać i trzymać na krześle, z którego pra- 
gnie się zerwać, ilokrotnie zarzucą mu nie- 
honorowe postępowanie. Krótki i ciężki od- 
dech marszałka znamionuje burzę, jaka się 
toczy w jego wnętrzu. Parę razy już musiał 
wołać ks. Aumale do wożnych: „Proszą za- 
trzymać marszałka!“ Thiers i Mac-Mahon 
stawać będą jako Świadkowie. Pułkownik 
Stofel zgłosił się z prośbą o złożenie nań 
sądu wojennego z powodu ukrycia depeszy 
Bazaina z doia 20. sierpnia, o którem pisa- 
liśmy. Ks. Aumale zgłosił się do ministra 
wojny ze zapytaniem, czy pozwolono by mu 
oglądnąć incognito pole walki w Lotaryngii, 
nie zak Metzu. Minister zniósł się z 
Berlinem, i otrzymał odpowiedź, że wpraw- 
dzie rząd niemiecki stanowczo nie odmawia, 
ale byłby rad wielce, gdyby książę zaniechał 
wycieczki. Natłok publiczności w Trianonie 
wzmaga się z każdą chwilą, Nie wystarczają 
już miejsca zarezerwowane dla. widzów. Naj- 
więcej gromadzi się Francuzów i Niemców; 
również przybywają tłumnie Anglicy, B-1g0- 
wię i Holendrzy. Szczególnie trafnym i by- 
strym wzrokiem odznaczają się wieśniacy, 
Wśród rozmów ich uderza okoliczność, że 
nikomu na myśl nie przyjdzie obwiniać mar- 
szałka o porozumienie z Prusami i sprzedaż 
Francji za pieniądze, a wszyscy ośkarzają go 
jedynie o bezprzykładny egoizm i wygóro- 
waną ambicję. 

Ostatnie wiadomości z d. Ł1, b. m. do- 
noszą: Po odczytaniu oskarzenia odczytano 
usprawiedliwiające pismo Bazaina. Memorjał 
ten jest niemal zupełnem powtórzeniem zna 
nego dzieła Bazaina o armii reńskiej. Mar- 
szałek nadmienia pokrótce o bitwie pod For- 
bach, ocenia jako przedwczesną utarezkę pod 
Saarbrtcken przez cesarza ułożoną, gdzie, 
jak twierdzi Bazaine, cesarz sam rozkazy 
wydawał, zdaje sprawę o bitwie pod Borny 
i przypisuje powolne posuwanie się d. 14. i 
15. sierpnia złym zarządzeniom jen. Coiffi 
nières, opisuje inne bitwy, ale lekko tylko 
dotyka tycb punktów, na których opiera się 
oskarzenie. Opowiadając wycieczkę zd. 7. paź- 
dziernika, zwala na podległych mu dowódz- 
ców odpowiedzialność za złe wykonanie ru- 
chu, który mu przeszkodził zrobić naprawdę 
pochód ku Mezieres. W końcu mówi mar- 
szałek, że wypadki były potężniejsze od 
wszystkiego, i dodaje, że sumienie nic mu 
nie wyrzuca. Po ukończeniu tego czytania 
ks Aumale odczytał wnioski 0 <karzenia, „że 
marszałek nie dopełnił wszystkiego, co mu 
nakazywały obowiązek i honor.* Przy tych 
słowach Bazaine okazał mocne rozdrażnienie 
i nagle poczerwieniał. W poniedziałek o go- 
dzinie 1szej z południa zaczęło się przesłu- 
chanie Bazaina. 

Trianon 13. października, (wieczór), Na 
dzisiejsze posiedzenie sądu wojennego w, pro- 
cesie Bazaina, publiczność bardzo licznie się 
zebrała. Obecnymi byli niema] wszyscy peł- 
nomocnicy wojskowi państw obcych. Prezes 
sądu ks. Aumale przystępując do przesłucha- 
nia Bazaina, nadmienia, że odpowiedzialność 
Bazgina zaczyna się dopiero d. 12. sierpnia; 
zadaje jednak kilka pytań odnoszących się 
do dawniejszego czasu, głównie pod wzglę- 
dem stanowisk w bitwie pod Forbach i roz- 
kazów dawanych jenerałom. Buzaine odpo 
wiada, że nie wszystkie rozkazy były mu 
wiadome, jakie bezpośrednio odbierali jene- 
rałowie. Wytyka niedbalstwo służby szpie- 
gowskiej. Dopiero d. 13. sierpnia otrzymał 
dokładne poświadczenie o położeniu Mac- 
Mahona, czego winę przypisuje głównemu 
sztabowi, Również nie wiedział wcale o bli- 
skim odjeździe cesarza, którego tylko pod- 


władnym się uważał. Razem biorąc, odpy- 
cha od siebie wszelką odpowiedzialność za 
zwłokę w rzuceniu mostu, oraz, że mosty nie 
zostały zerwane po przejściu. Bazaine powo- 
łuje się parokrotnie na to, że wiele depesz 
wprost przesłanych sztabowi głównemu nie 
było mu znanych. Z dwóch depesz wykazuje 
się, że Bazaine miał zamiar uprzedzić ruch 
okalający armii niemieckiej, ałe mu w tem 
cesarz przeszkodził. Co się tyczy marszu d. 
15. sierpnia rzekł Bazaine, że umówił się z 
cesarzem, iż jeśliby natrafił na silny opór, 
pozostanie przynajmniej kilka dni pod mu- 
rami Metzu, aby pozwolić minąć burzy. Ba- 
zaine kładzie wielki nacisk na ten punkt. 
Armia w żadnym razie nie powinua była 
przechodzić po za Verdun i po za rzekę 
Meuse, które służyć winny były za nową 
podstawę operatyj. Po bitwie 16. niepodo- 
bna było posawać się naprzód. Co do ru- 
chów po dniu 18., oświadcza Bazaine, iż we- 
dług rozkazu otrzymanego, nie przeszkadzał 
im. Główny rezultat dzisiejszego posiedzenia 
jest ten, że marszałek starał się mniej o to, 
aby się przebić, znizeli aby armię uiemiecką 
zatrzymać pod murami Metzu, 

Trianon 14. października. W dalszym 
ciągu przesłuchania Bazaina, tenże oświad- 
cza, iż ważne rozkazy albo go wcale nie do- 
chodziły albo dochodziły późno; że był źle 
powiadomiony o bitwie d. 18. sierpnia i dła 
tego teź przesłał cesarzowi nieprawdziwe 
wiadomości. 


Przegląd polityczny. 


List, który pod dniem 7. sierpnia b. r. 
wystosował papież do cesarza niemieckiego 
w sprawie prześlidowania kościoła katolic- 
kiego, brzmi jak następuje; „Wasza kró- 
lewska Mości! Wszystkie kroki, przedsię- 
brane przez rząd Waszej król. Mości od pe- 
wnego czasu, dążą coraz wyraźniej do wy- 
tępienia katolicyzmu, Gdy się zastanawiam, 
co mogło spowodować tak szorstkie postę- 
powanie, wyznaję, że nie mogę wynaleść do- 
statecznych pobudek. Z drugiej strony zape- 
wniają mię, że Wasza kr. Mość nie uznajesz 
kroków swojego rządu za słuszne i nie sprzy- 
na srogości postępowania z religią kato. 

cka. 


Jeżeli to jednak prawda, że Wasza kr. 
Mość nie sprzyjasz tym postanowieniom — 
a dawniejsze pisma Waszej kr. Mości do 
mnie, dostateczną mi dają rękojmię, że tak 
jest rzeczywiście, jeżeli nie jest 
wolą Waszej kr. Mości, aby rząd jego 
pozostał na drodze prześladowania religii 
Chrystusowej, tak bardzo ją krzywdzącej: 
czyliż nie dyktuje Waszej kr. Mości przeko- 
nanie, że powyższe kroki nie mogą wywrzeć 
innego skutku, jak upadek tronu Waszej kr. 
Mości? Mówię swobodnie, bo moim sztanda- 
rem jest prawda i mówię dlatego, ażeby speł- 
nić obowiązek, który polega na wygłaszaniu 
prawdy wszystkim, KĘ nawet, którzy nie są 
katolikami; każdy bowiem, który otrzymał 
chrzest, należy pod pewnym względem do 
NA Oddaję się nadziei, że Wasza kr. 

[ość przyjmiesz moje uwagi z wrodzoną s0- 
bie dobrocią i zarządzisz odpowiednie Środki. 
Łącząc wyrazy mojej czci, proszę Boga, aby 
Waszą kr. Mość i moie powiązał ogniwem 
równego miłosierdzia. 

Pius 1X“ 


Na to pismo odpowiedział cesarz Wil- 
helm pod d., 3. września w tonie nader 
szorstkim i stanowczym. Przedewszystkiem 
zapewnia w niem Ojca św., że wszystkie kro» 
ki swojego rządy przeciw katolicyzmowi a+ 
probuje, że katolicyzm, dążący do przewagi 
nad państwem, dał pobudkę do dzisiejszego 
rozdwojenia, że zresztą cesarz opiera si 
prawdziwych katolikach (?), którzy z ruchem 
nieprzyjaźnym kościoła rzymskiego nie mają 
nic wspólnego ((). W końcu zastrzega się w 
sposób dziwnie sarkastyczny, jakoby należał 
pod jakimkolwiek względem do papieża dla- 
tego że jest ochrzczonym. Jako protestant, 
nie uznaje pomiędzy sobą a Bogiem ianego 
pośrednika, prócz Jezusa Chrystusa. 

Biskup z Fuldy, Kott, jeden z najspre- 
żystszych szermierzy katolicyzmu zmarł dnia 
13 b. m, rażooy paraliżem, którego nie 
można było uleczyć. Natomiast ks. arcybi- 
skup Ledóchowski, według Kurjera Pozn. 
jest w stanie rekonwalescencji; doniesienia 
zatem Ostdeutsche Ztg. o tyfusie i wrzodzie 
na głowie okazały się kłamliwemi, Central- 
ny komitet papieski w Brukseli wystosował 
adres do niego, w którym ofiaruje mu na 
przypadek wydalenia, przytułek tamże. 

Doniesienia dzisiejsze ajencji „Havasa“ 
potw erdzają wczorajsze wiadomości nasze o 
oporze hr. Chamborda. Oświadczył on wyra- 
Źnie d. 12. b. m. wysłańcom w Salzburgu 
swe niezłomne postanowienie, że przed do- 
konang restauracją nie przyjmie i nie uczyni 
żadnych zubowiązań. W sobotę odpowiedź ta 
ma być przedstawioną zgromadzeniu prawicy; 
w takim razie fuzjoniści mają się cofnąć i 
poprzestać na proklamowaniu monarchii w 
w zasadzie. List Rouhera, spraszający bona- 
partystów na d. 15. b. m. w cela porozu- 
mienia i wywieszający Sztandar odwołania 
się do ludu (appel ou peuple), a tem samem 
rozwiązania obecnego Zgromadzenia narodo- 
wego, był wielkim ciosem dla fuzjonistów ; 
sądzili bowiem, że bonapartyści głosować 
będą przynajmniej w zasadzie za restauracją 
monarchii przez obecne Zgrom. nar. W kra- 
ju panuje ruch ogromny; Rady jeneralne i 
municypalne żądają powszechnie od deputo- 
wanych, aby głosowali jedynie za republiką; 
wieśniacy ani chcą słyszeć © starych rządach; 
czują oni, że Wszystkie swoje prawa polity- 
czne, dobrobyt, posiadanie gratów. ` równość 
obywatelską itd. zawdzięczają rewolucji, Gdy- 
by więc w chwili proklamowania Henry- 
ka V. zachował się cicho Paryż, może wy- 
buchnąć prowincja. - h 

Senzację obudziła we Francji wiadomość 
o rozporządzeniu ministerstwa wojny we 
Włoszech, nakazującem podział kraju na 7 
komend wojennych. 

Komisja mająca przeprowadzić likwida- 
cję dóbr kościelnych w królestwie Włoskiem, 
oświadczyła jezuitom rzymskim, że do d. 2U. 
bm. opuścić mają swój klasztor. 


Dnia 12. bm. odbyło się w Eisenach 
pierwsze posiedzenie Stowarzyszenia socjalno- 
politycznego (tak zwanych socjalistów z ka- 
tedry, profesorów nauk suejałnych). Zebrało 
się około 80 członków. Prezesem wybrany 
Gneist z Berlina, wiceprezesami Gross z 
Wajmaru i Steinbeiss z Stutgartu. Między 
innymi znajdowali się profesorowie Engel, 
Schmoller, prezes stowarzyszeń zarobkowych 
Max Hirsch, Wagner, Knies, Brentano. U- 
chwalono wniosek względem zbadania pra- 
wodawstwa fabrycznego niemieckiego w celu 
jego reformy. Badaniem tem ma się zająć 
komisja centralna za udziałem parlamentu, i 
ma się zajmować pytaniami co do roboty fa- 
brycznej, zakazu używania w fabrykach nie- 
dorostków, opieki nad robotuicami, udziału 
władz w układzie regulaminu fabrycznego i 
zapewnienia płacy robotników. 

Don Alfons, brat Don Karlosa, miał już 
opuścić Hiszpanię. Pod Kartageną zaszła no- 
wa utarczka, w której okręty powstańcze 
„Mendez Nunez“ i „Numancia* odniosły 
wielką porażkę. Katastrofa stanowcza tam 
się zbliża. Jen. Ceballos, który otrzymał 
Świeże posiłki, rozpoczął ostrzeliwanie mia- 
sta, a adm. Lobo z uwolnionemi fregatami 
„Vittoria* j „Almanza* przybył do portu 
dla zamknięcia miasta od strony morskiej. 


Kronika. 
Kurjerek lwowski. 


Z dzisiejszem przedstawieniem obejmuje 
zarząd artystyczny dramatu p. Stanislaw Do- 
brzański, Odegrane będa nowości: znakomity 
dramat laktowy Oktawa Feuilleta „Pajac“ z po- 
pisowemi rolami dla p. Ładnowskiogo i panny 
Deryng, wesoła komedyjka „Zapraszam pulko- 
wnika” i nigdy piewyczerpująca swego humorn 
nPosałua jedynaczka” hr. J. Alex. Fredry. 

— Panna Helena Dobiecka z Warszway, da 

się nam słyszeć w koncercie, Dzienniki war- 
Szawskia wyrażają się o mlodej Śpiowaczce bar- 
dzo pochlsbnie. Koncert, w którym panna Dv- 
biecka wystąpi, odbędzie się w uiodzielę w sali 
ratuszowej o godz. 7mej. 
Odczyt piorwszy publiczny na dochód 
Towarzystwa naukowej pomocy na Szląsku przy- 
niósł kwotę 16 zlr. 55 ct. Jest to przeraża- 
jaco mała sumka jak na stolicę Galicji, jak na 
miasto mające stutysięczną ludność, Pieniątze 
zostały złożone w kasie Towarzystwa zaliczko- 
Wego. W nadziej, łe po ukończeniu wyborów 
publiczność iiezniej zgromadzać się będzie na od- 
Szyty, drugi odczyt z kolei, a mianowicie pana 
Romanowicza: Pogląd na dzieje porozbiorowe 
Polski, został odłożony na niedzielę 26. b. m. 
o godzinie 4tej po poludniu. Biletów można 
dostać na wszystkie odczyty razem i na każdy 
z osobna; w Kasynie mieszczańskiam, w Czy- 
teini akademickiej, w stowarzyszeniu rzemieślai- 
ezam Gwiazdy, w księgarniach: Polskiej, pp. 
Wilda, Gnbrynowicza i Schmidta, a takżo w eu- 
Kierniach pp. Grossa i Kosteckiego. 

— Na korzyść zakladu gluchoniemsch daną 
będzie w następny czwartek dnia 23, b. m. 
Opera „Lukrocja Borgia*, Ufamy, żo szanowna 
Publiczność pospieszyć zechce na wsparcie togo 
<la kraju tak pożytecznego zakładu, który jedynie 
Skłądkami i zapobiegliwością dyrekcji swojej po- 
krywać musi znaczne niedobory. Biletów jnż teraz 
nabyć można w eukierniach pp. Rotlendara, Żói- 
kiewskiego, Kosteckiegn, Mfllera, Œ ossa i Strnsa 
i w księgarni p. Gubrynowicza, 

Zaklad utrzymuje i uczy obecnie 64 dzieci, 
Opłaca katochatę i czterech nauczycieli przod- 
miotów szkolnych a dwóch dochodzących nau- 
Czycjeli rzerłosł. Dochody zakładu w roku bio- 
Żącym były następujące: odsetki od kapitałów 
na hipoteki wypożyczonych wynosiły w roku n- 
bieglym 2088 zir, 45 c., z oplat za niektórych 
Uczniów od zamożniejszych rodziców 659 zlr. 
30 ct, pd papierów wartościowych 3036 złr. 
59 ct, z darów dobroczynnych a mianowicie : 
2 subwencji Wydzialu krajowego, z teatrów, fa- 
Stynów i t, d. 3180 zir. 5 c., rarem 8964 zir. 
M8 c, w której to kwocie jedynie suma 5126 
zit, 4 gt, jako odsetki od kapitalów za włas- 
ność zakładu uważaną być może. Pomimo że 
zaklad gluchoniemych zastępuje szkolę ludową, 
otrzymuje on z funduszów krajowych rocznie 
dotychczas tylko 1000 zir. zapomogi, przez sejm 
uchwalonej. 

— Wezoraj odszedł 
boy do Stryja, 
|, — Goniec stanislawowski wychodzi o- 
bacnie z powodu nieporozumień redakcji z dru- 
karnią stanislawowską w Kolomyi u Bilouss, i 

W zmniejszonym o polowę formacie. Redakcja 
przyrzeka postarać się o własną drukarnię i wy- 
dawać nadal swoje pismo w „zwyklej a pole- 
Pakonej postaci, jąż jako pismo polityczne”, 

— fa imierz Hoffmann, dyrektor o 


pierwazy pociąg oso- 


wej dnia 16. paźdzn. 
I Akcje za sztukę, 


taatr krakowski i 
Dyrekcja ma zamiar 
kapelmistrza innego, 


peretki w Krakowie, opuścił 
przenosi się do Wiednia, 
powołać ua jego miejsce 
także Polaka. 

— W Krakowie ma być przedstawiony 
wkrótce (nareszcie!) dramat J. Olizarowskiego 
„Rognieda*, uwieńczony na zeszłorocznym kon- 
kursie, 

— Z pism warszawskich dowiadujemy się 
zę smutkiem o stracie, jaką nasza narodowa 
sztuka dramatyczna poniosła. W niedzielę 12. 
im. umarła jedna z najzaslużeńszych i najle- 
pszych polskich artystek, Salomea Palińska 
(Konig). Zmarła spędziła cale prawie życie w 
usługach publiczności, Urodzona w r. 1831, bar- 
dzo młodo, bo w 17 roku życia zaczęła się spo- 
sobić do dramatycznego zawodu. Skończywszy 
nauki w warszawskiej szkole dramatycznej, któ- 
rej dyrektorem podówczas był J. 8. Jasiński, de- 
biutowała w r. 1850 w Warszawie jako Celina 
w komedji Bogusławskiego „Lwy i Lwiceś, W 
r. 1851 przeniosła się Śp. Palińska na scenę 
wileńską, gdzie pracując przez lat 4 i kilka 
miesięcy, grywała pierwszorzędne tragiczne role 
w wszelkich zakresach i rodzajach, OQd 1. sier- 
pnia 1855 powróciła na stałą artystkę do tea- 
trów warszawskich, gdzie też pozostała bez 
przerwy aż do Śmierci, 

Sp. Palińska była bez zaprzeczenia arty- 
stką w całem tego slowa znaczeniu, pojmującą 
swe wysokie i zaszczytne zadanie, umiejącą w 
sposób wyborny połączyć ducha z formą. Kreacje 
jej bohaterek tragicznych byly tak wykończone, 
iż ustępowała pod tym względem tylko jednej 
polskiej artystee, p. Modrzejewskiej, Przytaczamy 
tutaj dosłownie ustęp z pewnego warszawskiego 
czasopisma, które bardzo trafnie talent i zasługi 
nieboszęzki ocenia ; 

„Główną treścią, podstawą jej talentu, by- 
Ja niezaprzeczona sila tragiczna, która zmarłą 
artystkę pobudzała do vdtwarzania postaci o sze- 
rokieh konturach, do wnikania przedewszystkiem 
w całość roli, do zajmowania się jej szczegóła- 
mi o tyle tylko, o ile one nie odciągaly uwagi 
od glównej danej psychicznej, stanowiącej zasadę 
przedstawianego charakteru. Przy takiem trakto- 
waniu roli, Śp. Palińska grzeszyła może nieje 
duokrotnie przeciwko prawidłom tej sceniczno- 
rzeźbiarskiej estetyki, która widzom zamiast u- 
czuć daje pozy, zamiast ludzi Żyjących, posągi 
klasgeznie udrapowane; ale w zamian za owa 
wyrafinowane wrażenia, pottafila zapałem swoim 
i uamiętnem tłumaczeniem walk serdecznych, 
porywać niejednokrotnie publiczność i wzruszyć 
do głębi daszy, co rzadko bywa udziałem 
wzmiaakówanego wyżej snycerstwa dramatyczne- 
go." Cześć jej pamięci, a pokój popiołom ! 

O krwawym gwałcie donoszą do Gas. 
Lwow. ze Złoczowskiego : Dnia 8. bm. napadło 
w Kaluem kilkunastu chłopów z wójtem na czele 
tamtojszego kowala Jutyczykowskiego, który kil- 
ka koni złapanych w swym ogrodzie przytrzy- 
mał, i wywlokłszy go z pomieszkania, dopuścili 
się na nieszczęśliwym okrutnych gwałtów. Zwią- 
zano ofierze ręce i nogi tak silnie, Że sznury 
do kości się przegryzły, a następnie okładano 
go razami w nielitościwy sposób, Dano o tem 
znać porucznikowi żandarmerji w Pomorzanach, 
a przybyły natychmiast Żandarm z trodnością 
skrępowanego z więzów uwolni i do pomieszka - 
nia odprowadził, Na trzeci dzień po tym bar- 
barzyńskim gwałcie kowal umarł, Obdukcja wy- 
kazała, Że miał siędm żeber złamanych. Komi- 
sja sądowa śledcza udała się natychmiast na 
miejsce zbrodni. Winnych uwięziono, 

Dnia 23. września umarł œ Złoczowie, 
dyecezji lwowskiej, pleban obrządku gr. kat. ks, 
Grzegorz Lewicki, przeżyw zy lat 73, z tych 
w stanie duchownym 49. 

— Wozoraj ' odprowadzono jakąś bardzo 
porządnie ubraną damę, wśród wielkiego zbiego- 
wiska do policji, Dama ta miała w pewnym 
sklepia przywlaszczyć sobie sztuczkę jedwabnej 
materji. Zawód złodziejski u nas, jak z tego wi- 
dać. wcale świetnie się rozwija i rokuje wiele 
nadziei na przyszłość, 

Podczas występów Patti w Wiedniu, zda- 
rzały się nieraz ludziom, chcącym ją bądź co 
badé slyszeć, komiczne przypadki. Kilku Pola- 
ków postanowiło, pójść na przedstawienie, Mimo 
najszożorszych chęci nie można było dostać bi- 
letów, chyba jedynie na czwartą galerję. Nasi nie 
wiele myśląc kupuja je sobie, bilety więc już 
sa, ale nowa trudność, jak się dostać na gale- 
rję, aby można siedzieć i slyszać, Ażeby sie- 
dzieć na galerji w pierwszym rzędzie, potrzeba 
było od godziny Żgiej czekać pod drzwiami. Na 
to nie mogli się zgodzić nasi amatorowie mu- 
zyki. 0óż więc robią? kupują jaszcze raz taką 
samę ilość biletów, najmują „dienstmanów”, 
płacąc każdemu po parę reńskich, ażeby stali od 
drugiej godziny pod drzwiami galerji, a nastę- 
pnie nająwszy miejsca, zachowali je dla nich. 
Jak się zgodzono, tak i uczyniono. „Dienstuani* 
wtloczyli się do pierwszej lawki, oczek: 
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nownych naszych rodaków, a tych jak nie wi- 
dać, tak nie widać, Dienstmani wysłuchali ca- 
łej opery, i poszli do domu nie wiedząc co się 
z naszymi stało. Nasi uczynili to samo, ale 
daleko prędzej. Przyszedłszy przed siódmą na 
gnlerję, znaleźli ją tak zapełnioną, że w żaden 
sposób widzieć, ani słyszeć nie było można, a 
o dostaniu się do pierwszej ławki, to już i mo- 
wy być nie mogło, Poczękawszy więc i napo- 
viwszy sią kilka chwil, wyszturkani porządnie, 
susiali odejść wynosząc to błogie zadowolenie, 
jakie się nasuwa po wyrzuceniu w błoto kilku- 
nastu rańskich. 

— O strasznej scenie, zaszłej w sobotę wio- 
czór w menążerji Manders w Whitby, donosi 
Daily Telegraph, Kilkuset widzów zgroma: 
dzonych przypatrywało się ciekawie pięknym o- 
kazom, gdy nagle dał się słyszeć głos: „Zwie- 
rzęta wychodzą z klatek.“ Wszystko rzuciło się 
do drzwi, przy czem powstał taki ścisk, Że wiele 
osób poniosło ciężkie uszkodzenia. W tym sa 
mym czasie wrzasnął przeraźliwie jakiś młody 
człowiek. Niezwyklej wielkości tygrys, który 
przeszłego roku pożarł słynnego pogromcę dzi- 
kich zwierząt, Mac Carthy, uchwycił przez kraty 
klatki stojącego za blisko młodzieńca i usiłował 
go wciąguąć do wnętrza, przyczem wydawał wiel- 
kie ryki. Kulka osób usiłowało uwolnić nie- 
szczęśliwego, odstraszając tygrysa laskami i pa- 
rasulami, nie te jądnak nia skutkowało; dopiero 
za pomocą żelaznych drągów zdołanu wydobyć 
nieszczęśliwego ze szpon rozjuszónego zwierza, 
Ma być tak strasznie pokaleczony, Że po- 
wątpiuwają o jego życiu, 

— Wykaz stanu chorych na cholerę. 
Z dniem 13, października zostało w kuracji 12 
mężczyzn, 18 kobiet, 4 dzieci, razem 34 o.ób. 
Od 13. do 14, października przybyło 4 m, 
3 kobiet, razem 7 osób — wyzdrowiało 1 m., 
2 k., 1 dziecię, razem 4 osób — umarło 1 
mężczyzna, 1 k., razem 2 osób, — w dalazej 
kuracji pozostało 35 osób. 

Fizyk miejski. 

Wojutycza d. 10. października 1873. 
Jaki pan, taki kram, to stare przyslowie spra- 
wdza się codziennie na Dzienniku, który się | 
nazywa Polskim. Klo chce komu złośliwie do- 
kuczyć, kto chca kogo spotwarzyć, ten udaja się 
ze swoim jadem do redakcji Dz. Pol, a zlat- 
wością znajduje dla swoich paszkwilów przystęp | 
w łamach tegoż Dsiennika; kto zać zechce na 
tę potwarz odpowiedzieć i jako taką ją napiętno- 
wać, niach się niespodziewa znaleść tam miejsca. 
Wyczytawszy w numerzę 214 Dz. Poł. w arty- 
knle „Borysław 10. wrześniać b.r. kores- 
pondencję, w której korespondent użłala sią na 
nieżyczliwość dworu w Nadybach, jako też pro- 
boszcza parafialnego ka, Grossa, przytaczając 0- 
raz, że cale zadanie humanitarne ostatniego, 
ograniczać się zdaje na tem, że od chłopów bie- 
rze za pogrzeb 12 złr., postanowiłem wyjaśnić | 
prawdę i odesłałom już przed 2 tygodniami jako | 


bezstronny człowiek na. powyższe niesprawiedliwe 
zarzuty odpowiedź do Dz. Poł., wtem przeko- 
naniu, żę redakcja nuieszczając bez wiedzy 
fałsz, nieodmówi umieszczenia w swem piśmie i 
prawdy, ale 'nadaremnie. _ Upraszam przeto 
szanowną redakcję Gazety Narodowej, by ni- 
niejszą korespondencję jaknejpiędzej  wnieścić 
zechciała, 

Niewiem jaki ceł młał korespondent, pi- | 
sząc z Borysławia o osobach w Nadybach i 
Wojutyczach, których jak z jego koresp ndencji 
widać, albo mało albo całkiem niezna, a podej- 
rzywać osoby ogólnie poważana, o nielndzkość i 
interesowność bez podstawy, nie jest czynem hu- 
manitarnym a tem mniej szlachetnym, 

Zmarły naczelnik kolejowej stacji w Nady- 
bach Bart], zachorowawazy na cholerę, właśnie 
doznał pierwszej pomocy do dworu w Nudybach ; 
pan Krzyżanowski komisarz dworu w Nadytach 
zajął się z całam poświęceniem wraz z służbą 
kolejową jego slabością, i odtarł go do tego sto 
paia, że nazajutrz, chociaż był osłabionym, 
wziął się do robienia rachunków slużbowych i 
wyszedł dv pociągu, poczem dostał na nowo tem 
gwaltowniejszych symptomów cholery i uległ tejże, 
przypłacając swoją gorliwość w służbie śmiercią. | 
Czyliż tema nieszczęściu winien dwór w Nady- 
bach! Czy winien ksiądz Gross, który mieszka o | 
1, mili od Nadyb w Wojutyczach? Tego za- 
cnego kaplana podejrzywać o nieludkość i inte- * 
resowność, muszę tylko przypisać złej woli ko- 
respondanta z Boryslawia. Właśnie w czasie 
grasującej w Wojutyczach i okolicy cholery, za- , 
chorowałam i ja z całą moją rodziną ciężko na 
tę nieszczęsną slabość, 2 gdy z obawy przed 
zarazą nikt za żadne pieniądze do domu mego 
przystąpić uiechciał, aby opuszczonym dać po- 


moc i ratunek, ksiądz kanonik Gross był tym 
szlachetnym kapłaaem, który pojmując swoja 
wysokie powołanie, chociaż był niezdrów (a cała 
jego służba chorowała na cholerę, na którą pięć 
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S „6 pr W. B 
i 


r w Dins 5 

151 —| Gal. E L.3002Ł.6 pr. zw © 
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» 
Lw. Czer. Jas, L em, 186%; 
30021.5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jaa. II. em. 1867 
300 2}. 5 pr, srebr. W. 2 


Czer. Jas. LIT, em. 1866 
360 at. 5 pr. srebr. w. a | 12 
Lw. Czer. Jwe. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. sreb. w. a. 
Rudolfa po 390zt.6 pr.sr.wa 
em. 1669 po 300 zt 

5 pr. srebr, w a 

1872 po 300 zł. 
3 5 pr. srebr, w. a. 
Siedmgrodz, 500 fr 5 pr. 


Papiery loteryjne (szt.) 


» oa 


, brzmi. 


epidemii, nosząc wszędzie pomoc i pociechę du- 
chowną, kilka razy na dzień mnie odwidzał, i 
albo sam osobiście, albo za swoim wpływem 
przez drugi h, udzielał z wielkiem poświęceniem 
swej pomocy mnie, opuszczonemu od wszystkich. 
Ale nie dosyć na tem; gdy matka mojej żony 
dnia 18, sierpnia b. r. umarła na cholerę, ks. 
kanonik Gross zająl się całym pogrzebem z naje 
większą bezinteresownością co do swojej osoby, 
Nie tylko ja doświadczałem pomocy od ks. ka- 
nonika Grossa, ale i liczni parafianie z Wcja- 
tycz, Udającym się do niego, udzielał rady i lo- 
karstw z największą chęcią i ludzkością. I czy- 
liż te przytoczone fakta nicodpowiadają dosta- 
tecznie na niesprawiedliwe podejrzenia korespon- 
denta z Borysławia? I czylż godzi się sby tak 
zacnego kapłana, którego nietylko cała parafia, 
ale cała okolica dla rzadkich jego cnót wysoce 
ceni i poważa, posądzać o nieludzkość i intere- 
sowność? Uważam z mojej struny za obowiązek, 
i cieszę się, že mi korespondent z Borysławia 
podał sposobność W. ks. kanonikowi Grossowi 
za jego ludzkość i rzadkie poświęcenie w mojem 
nieszczęściu publicznie złożyć  najserdeczniejsze 
podziękowanie, w tej nadziei, łe szanowna re- 
dakcja Gazety Narodowej umieszczenia tych 
kilku słów dla wyjaśnienia prawdy w swem sza- 
nownem piśmie odmówić nie zechce. Karol 
Beer de Berenberg, c. k, kapitan w armii i 
pocztmistrz w Woj. tyczach. 


Gospodarstwa przemysł i handel 

Kolej Karola Ludwika zniżyła od dnia 
20. października taryfę od transportów drzewa 
na 1 cent :d 'atnara i mili, 

Wiedeń d. 13. października. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich, molds- 
wskich i bosarabskich 1893, razem wszystkich 
4468 sztuk; targ był więcej ożywiony jak prze- 
szłego tygodnia, płacono za stajenne woly gali- 
cyjskie dotre 35 do 36 z}, węgierskie 36 do 
36Y, zl, paszowa dobre 33.50 — 34.50 zi, 
liche 30 — 31 zl., rozprzedane zostało wszystko, 

Kreysztofowica, 
Caffe Stirhbóck, Leopoldstadt. 

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza uotnje spirytus rafinowany stopień 76 spi- 
tytus rafinowany z anyżem stopień 80. 

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje we Lwowie, jakoteż 
przez filję w Brodach Asygnaty ka- 

sowe: 
Dh procentowe za Sdniowem wypowiedzenim 


. kad n . 

6% » n30 m . 

Th n s80 n « 
Wyciąg «s dziennika urzędowego Gazety 


Lwowskiej z dnia 14. października 1873. 

Edykta. Sąd kr. lwowski ustanawia dr, 
Grogorowicza na kuratora dla z miejsca pobytu 
niewiadomych Padłewskich i Ernestyny Chą- 
dzyńskiej w sprawie intabulacji, 

Konkurs na stypendjum dla uczniów we- 
terynarji ogłasza Wydział krajowy. Przy sądzie 
powiatowym w Strzyżowie wakuja posada dy eta- 
rjusza z płacą miesięczną 20 zł. 

Licytacje. W sądzie obw. złoczowskim 
sprzedaż dóbr Marjauówka w dniu 4. i 18, 
grndnia. W sądzie kraj. lwowskim realności pod 
I, 17. 18%, w d. 11. grudnia 1873, 15. 


* stycznia i 12. lutego 1874, 


Ostatnie wiadomości. 

We Wiedniu popłoch giełdowy niesły- 
chany, jakiego dotąd nigdy nie było. Nikt 
nie kupować nie chce, nawet papiery, które 
dotąd uważano za powue. Kursa papierów i 
najsilniejszych banków spadają nagle. W 
świecie handlowym i przemysłowym już czu- 
ja przesilenie i bankructwo. Ministerstwo 
odbywa narady ciągle, jakby od zupełnego 
rozbicia finansowego ratować przynajmniej 
handel i przemysł. Ża pozno | — odpowiedz 
Nie ma rząd nawet sposobu i śro- 
dków po temu. Ten stan rzeczy odbija się 
już i we Lwowie. W żadnym banku i naj- 
lepsze fi my nie mogą dostać pieniędzy. W 


„ filii banku narodowego 2,600.000 zł. wypo- 


życzono na zastawy papierów, 
nie ma. 

P. Plener mianowany dożywotnim człon- 
kiem Izby panów. 

W Salzbnrgskich okręgach wiejskich wy- 
brano dwóch posłów stronnictwa centralisty= 
cznego. 

Paris-Journał donosi jako pogłoskę, że 
hr. Chambord przyjął konstytucję z r. 1814, 
trójbarwną chorągiew i prawo powszechnego 
głosowania. 

"Trójkąt ujścia rzeki Amudarja w Chi- 
wie wcielony został do Moskwy. 


Telegramy Gazety Narodowej, 


Tryest d. 16. października. Wy- 
bór ponowny w 2. kole wyborców tutej- 
szych także się nia udał. Dopiero przy 


a więcej 


balotowaniu zwyciężył popierany przez cen 
tralistów Sandrinelli, prezes sądu han 
dlowego. 

W Istrji z okręgów wiejskich wy- 
brany w Parenzo centralista Polesini, w 
w Pisiny antieentralista Witezicz. 

W Gradysce wybrany anticentrali- 
sta Walusz; w. Gorycji nastąpić musi 
ściślejszy wybór, który do d. 20. b. m. 
odłożono. 

Wersal d. 16. października. Ajen- 
cja Havasa donosi: Deputacja rojalistow - 
ska wróci z Salzburga dziś lub jutro. 
Odpowiedź Chamborda jeszcze niewiado- 
mą. Co donoszą dzienniki, jest przed- 
wczesne, W kołach parlamentarnych prze- 
widują zupełne nieudanie się rokowań z 
Chambordem. 

Kraków 16. października, Dru- 
gię wydanie odezwy komitetu przedwy- 
borczego Bialskiego znacznie skrócone, 
| osłabione, polecające wybór Stiasnego, 
również uległo konfiskacji, 

Konstantynoyol 16. paździer- 
nika. Turquie donosi, że Sułtan wydał 
rozkaz zabrania dóbr kościelnych (me- 
czetowych) na własność państwa. Rów- 
nocześnie zniesiono wiele podatków 
mianowicie gruntowy. Monopol tyto- 
niowy rozciągnięto na całe państwo, 
wszystkie dochody z kopalń, lasów 
rządowych itd. będą na publiczne licy- 
tacje puszczane. Wszelkie oszczędności 
zaprowadzono w wydatkach  przede- 
wszystkiem zredukowano wielkie płace. 
Osobna komisja pod przewodnictwem 
wezyra pracuje nad budżetem. 


Kursa Giutdy wiadeúskiej 
z dnia 15. października 1873. 
godz. 4. min.$5 popol. 
Berlin. Buble papier. 81%/,. Akcje kredyt. 


129—. Lombardy 94—, Galizir 94—. Ko- 
lej państwowa 193'/,,  Ramnóska  347/,. 
Bankn, austr, 887/,. Losy 1864,—.— Ueposob, 


niejakie. 

Z dnia 16. października 1873 
godzina 2. minot 10 po południu. 
Wiedeń. Akcje franko aust, 37—. Wẹ- 

zierskie kredyt. 111.—. Anglo-austr. 144. —, 
Unionsbank 116. Kolei Karola Lud. 211—, 
Kolei sietmiogr, —.—. Kole połndn. 158.50. 
Kolei Alfóld. 141. Kolei Elżbiety 212.—. 
Kolei Lwow, -czerniowieckiej 136.—. Czes. Nord- 
osthahn 194. — Yareins -Bank 26,—. Kolei Rudojfa 
156.—. Wągiersk, Ostbahu 62.75. Gal. indem- 
niaacyjae 73,75. Losy z 1864 roku 132,—. Ks- 


srycko-oderbergskiej — —. Banku obrotowego 
114. Lasy tur 50. Baubank-Actien 26. 
W TEATRZE hr SKARBKA. 


W piątek d. 17. października 1873. 
Po raz pierwszy : 
A J A © 
(L'AOROBATE) 
komedja w 1 akcie przez Oktawa Fonillet, prze- 
łożył z francuzkiego St. Dobrzański. 


Pan de Solis + + » . P. Ładnowski, 
Joanna, jego Żona . . . Pna Deryng. 

į Gaston +12 + + . P. Kwieciński, 
KGW - © + ai P. Januszkiewicz. 


w mieszkaniu pana de Bolis. 
Po raz pierwszy: 
ZAPRASZAM PUŁKOWNIKA 
komedja w 1 akcie przez Eugeniusza Labiche i 
Marie Michel. 


Rzecz dzieje się 


Osoby : 
Carbonel +2 + + + P, Fiszer, 
Eliza, jego żona . Pni German, 
Pułkownik Bernard P. Zboiński, 
Juliusz. « « « „ . « P. Podwyszyński, 
„ Izydor, służący Carbonela P. Dębicki. 


Rzecz dzieje się w Paryża. 


POSAŹŻNA JEDYNACZEA 


komedja w 1 akcie przez Jana Aleks, Fredrę, 
Osoby : 
Pan Szumbaliński, 


majętny 
obywatel . + e. « | 
Paulina, jego siostra , 

Pan Maciej Gomojło, obywa- 
tel z Litwy . 
Agata, jego Żona . . . 
Pan Kazimierz Rohatyński, 
Obywatel z Podola . . - 
Lndwika, jego żona . . . 
Kamila easa 24 
Józia DE = a 
| Angust Darzyński . . . 


P. Linkowski, 
Pna Górecka, 


P, Dorószyński. 
Pui Doroszyńd 


P. Zboiński, 
Pni Linkowska, 
Pna Daryng. 
Poa Satkowska. 
P. Wilczyński, 


Henryk Marecki + + « P, Kwieciński, 
Błażej, stary służący Szum- 
balińskiego . . . . . P. Dębicki. 


Rzecz dzieję się na wal o pana Szumbalińskiego. 
ME” Początek o godz. 7mej. "TĘ 


Nadesiane. Wssystkim ciwpiącym zapewnia zdrowie i sily bas lekarstw i koasiów 


Revalesciór 


2 LONDYNU 
Wszystkita cierpiącym przynom zdrowie cudowna Revalesciére du Barry, 


tów usawa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, 


organów oddechu, jako to: tul 


erkuły, auchoty, astmę, kasze 


e du Barry 


[ którą bez medycyny i kosz- 
gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 


wątroby, 
i niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 


bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, nderzenia krwi, szum w uszach, nudności 


itp. nawet podczas ciąży — nakoniec diabetes, 


SĘ Ne tyf kat Nr. 13.928, 


melancholii ięcii tyzm, gościec, bladnicę, 
z 15.000 świadectw o wyleczenia, chorób, ate alięali wadi WR PA A s 


które urągały wszelkim lekarstwom : 
MAT We aldogg, 3. kwietnia 1812. 


Dzięki za pańszą Revalesciere, gdyż ja 50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaližowanie rąk 


i nóg po dwuletniem ciąglem jej używania prawie wyleczonym zostałem, i znowa jak za dobrych czasów 


zajęciom mom oddawać się mogę, Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność. 


Certyfikat Nr. 73.268. 


Trapani, Sycylia, 13. kwietnia 1870. 


Br. Sig m o. 


Żona moja, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciała, palpitacji 
serca, bezsanności i w najwyższym stopniu hipohondzji, przez medyków za niewyleczoną uznana, zbawienia 


swoje znalazła używając Rovalesciére 


jo zna u Barty, 
Zawiadamiam pana o tem w sprawia wszystki 


i dzisiaj mimo 49 lat wieku, udział w tańcu brać mołe. 


A à NE Zak RN RA E 164 podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić. 
Wiedeń g. 14. paźlzier HO zi - — |Gal. Tow. kr. ziem á prowa 30] Klary po 40 ARE Atanasio Barbera. 
5: z a „| |» JAR a - |Kegierich „19 „ , P „Wn, E | A 
Owszęchny diug państ. Wt — |galie, Bank hip. 5 pr. w. 4 RAWA OTe Bevalerciëre du Barry poływniejszą jest od mięsa, oszczędza wiącej mił 50 razy tmoją cerą 
(za 100 złr.) tat j - —| 0 —| Palffy „ du na lekarstwach. Cena w phszkach blaszanróh za pół funta 1 zł. 60 c, za fant 2 sł 50 ct, 
Rent, nasty, w banku. pr.| MN E Rudolfa „10 8 M 2 funty 4 zł. BO c, 6 funtów 10 zł, 12 funtów 20 ał., 24 funty 36 zł, — Biszkokty w puszkach, po 2 zł 
e. 3 | | z 16 — „AB Ee gam 240) ag 56 o 1 po é zł. 5O c. Czekolada w prorzku lab w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. ŠO c, 24 filiżanek 2 sł 
i a o m. CT 262 ae nina St. Genois „40 „ 3 34 — | 606, 48 fliżanek 4 zł. 50 c. w proszku na 120 filiżanek 10 zł, na 288 filii, 20 zł, na 576 fillit, 36 zł 
a ESS Cd = 92 —| Obligacje pierwszen Staniaław.(paż.) po Żozłwa.| 19 —| 0 — | GŁÓWNY układ w WIEDNIU „Barry du Barry“ et comp. Wallfischgasce 8, jakoteż wssędzie 
B 183g ig loma e rr stwa kolej. (za 100 złr.) Waldstein po 20 zł. m, k| 24 —| 9% D) | w porządnych aptekach i sklepach korzemnych, Skład wiedeński wynyła też Revalescióra woja za pobroniane 
E 1860 po 250 zł. A) a | — —|Albrechta.po300zł,5p, 100zł Windiszgratz po 20 zł. wj m — iaje: w Rlałej: u aptekarza Erich Koler pod Lwem. w Bochni: L E. Bulnewicza, 
1860 sB00złw.a.śpr. o — —|Alfoldz. 200 zt.5 pr. sr. W- SB zaj wie Brniesiecznę apt. w B.odach « M. S. Frzuzora, aptekarz pod złotym otłom iG. Grónspanma, w Czerniowcach ; 
W + 6 A> Czeska 2.800 zt. 5 p. ar. w.a. 52 goj Dewizy (Smiesięczne.) nä itara c.k. apti Ignacego Sihnirch: w Głrazw u braci Oberranzmeyer; w Kołęmyi: u J. Sidorowicza w. 
4100, „ „ |154 5013 Dniestrzańska 300 Zz 


4D —| Berlin 100 tal, Krakowio: u Józefa Tranczyńskiego; we Kwewie: u Zygmunta Ruckera aptakarza, n Piotra Miko- 


Ą 
ONE Ero ogij l — Elżbietyno 6 pr. urebr.w.a.| 98 23| 99 7 | Frankfurt 10024. (siddont.)| 35 5N| 5 75 | lescha apt'karza, Leopolda R timdera, © P. W. Keńikowskiego, n Karola Schubutha, u Julisaa Raiasai aJa- 
jaz (ra LOD.) zir. mk - = em. 1862 6 pr. — =| — —| Hamburg 100 ma. kóba Beicra, w Fe- zeie uJóz fav. Tórók; w Pradze: u Józ. First:; w Prz myáśins n Eiwa-da 
Barom mi 14 z Erene, Józ, po 200złr.. > em. 1870 5 pr. 102 75| — — | Londyn 10 ft. star Hachalskiego; W Manzowie: u J. Schaittera st Comp; w Stryju: u D. J. Nussenblątt et Comp; w 
Se GET Eo) gal. Kar. L. po 200z 7 em. 182 5 pr. 100 251100 69] Paryż 10°. frank. ; Tarnopolu: u A. Morawetza i dr. A. Buchelta e v. apteka obw; w Tarnowie: u A. Tenczyca apt 


Jbw. Cze a Jas. po 200 ziw. k. 


pod Aniołem i u W. T. A. Wielog orskiego. 


a 


Podziękowanie. 


Epidemjn które obecnie prawie wszystkie 
miasta nawiedza, mieposzczęńziła i Jaworowa 
w zątrważająsych bardzo rozmiarach, lecz tu 
zna azia sily opór w lekarzu tutejszym Wie! 
możnyu Rebinie Gablu, któren 
wzglednem puźwięceniem się, nie szczędził 
swych trudów i niezmordowanie całymi dniami 
inotemi zupelnie bezinteresownie, tylko ludz 
kością powodowany, starał się wszelkiemi si 
lami, oddalić od naa tę straszną plagę i bardzo 
wielu tntejszych mieszkańców nawiedzonych 
cholerą, maja swe ocalenie po Bogu! li tylko| 
temu Szlachetnemu Mężowi zawózięczyć, doj 
których i podpisani z familjami naszemi się| 
liczymy, a dyznawszy tak starannego, umiaję 
inego i bezinteresownego ratunku w tej cięż-| 
kiej potrzebie, nie będąc w stanię to poświę- 
cenie się wynadgrodzić, mamy sobię za święsy 
ohowiązęk Tobie szlachetny Mežu 1! w irieau 
naszem, naszych familij i wszystkich miesz: 
kańców tutejszych i okolicznych, którym Two 
jem szezególnem poświęceniem się życie oca: 
Jiłeś , złożyć mniejszem publicznie nasze naj- 
zerdeczniejsze podziękowanie i uznanie Fmacl 
mnogich zaslug około dobm ludzkości. 

Jaworów we wrześniu 1878. i 

Hipolit Trzemźniski, Wolf Glass 
i wieln innycb. 


poz 
Zakład ogrodniczy 

ikełaja Wolińskiego, 
we Lwowie, Nowy Świat, ulica Sadownicka |. 13, 
poleca P. T. lubownikom kwiatów kilka tysięcy) 
cebulek kwiatowych prawdziwych bzer-| 
lemskich wprost ze źródła od najpierwszych 
hodowników sprowadzonych, A więc ze wszech 
miar polecenia godnych, jako najładniejsze i 
najsilniejsze, mianowicie: Hyacyniy puste 
najlepsze do kwitnięcia w zimie w kolorach 
białym. jasnoniebieski, ciemnoniebieskiro, ró. 
łowym, karminowym , tuzin 1 zł, BO ct. — £ 
zł> pełne białe, różowe tub niebieskie, tuzin 
1 zł 30 ct. — 3 zl Tulipany pełne, tu 
zin 60 ct. — do 1 zl. 20 ct, Crocusy, ti- 
zin 20 — 50 ct. Oprócz tego wiele innych 
cebnikowych kwiatów po bardzo miernej 
Powyższy zakład poleca także wielką ilość 
Kamelij, Azallij, tudzież znaczną ilość roślin 
najmodniejszych salonowych lisciastych po ee-| 
nach bardzo nmiarkowanych. 3780 1 -1 


D' Oskar Widmann 


prymarjnsz oddziału chorób wewnętrznych w 
szpitala powszechnym, mieszka przy ulicy. 
Wałowej nr. 13 ilgie piątro. Ordymuje 22 
godz. 3ej do dej po poludnin. 3682 3- 
SZR ME, 

Przy zbliżającym się nowym roku 
szkolnym, poleca księgarnia Gimbry* 
nowicza i Sehmidta 


Naukę stenogyaói polskiej 


układu 
Józefa Polińsklego. 
Cena 4 złe. w. a. 

Książkę tę nabyć można we wszyst 
kich księgarniach krajowych. 

O praktyczności tego dzieła do nauki 
stenografii, nawet bez wszelkiej pomocy 
nauczyciela, również o wartości syste- 
mai tego, Świadczy najlepiej okoliczność, 
że prócz gimnazjum tak zwanego ru- 
skiego we Lwowie, gdzie stenografię 
uczą podług innego systemu, we wszyst-| 
kich innych szkołach w kraju a mia- 
nowicie w gimnazjum polskiem i gimna- 
zjum niemieckiem (kurs Towarzystwa) 
we Lwowie, w gimnazjach w Krakowie, 
Wadowicach, Tarnowie, Nowym Saczu, 
Stanisławowie, w szkcle realnej we Lwo 
wie i Stryju, uczą stenografii, fachowi 
nauczyciele podług systemu Józefa Po- 
lińskiego. 


Bibliotekę stenograficzną 
z r. 1812 1 1878, 


tzasopisma zawierającego wzory do ćwi- 
czeń w pisaniu i czytaniu pisma steno- 
graficznego, oraz wiadomości z dzie- 
dziny stenografii, nabyć można za po: 
rednictwem Administracji Ga- 
zety Narodowej. Rocznik kosztuja 
1 złr. 50 ct. w. a. 


Prszukuję 


Koncypienta, 


pos: pień prak 
tyki. 786 2—3 
Paweł Skwarczyński, sdyokat 


we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika Nr. 1. 
Sześć jał0WIE 
dwuletnich i Buhaj dwuletni do 
wyboru — czytej rasy mlecznej 
holenderskiej, nabyć można w za- 


rządzie ekonomicznym w Zabawie 
poczta Wieliezka. 8737 2—3 


L. 920. 


Obwieszczenie. 


W celu wydzierżawienia propinacji 
miejskiej w Bełzie na perjod trzyłetm 
od 1. sttcznia 1874 do ostatniego gru- 
dnia 1876 odbędzie sę licytacja publi- 
czna w urzędzie gmitaym tutejszym w 
dniu 21. peź łziernika 1873. i 

Gdyby powyższy termin bezskutecznie; 
upłynął, Deytacja o wydzierżawien:" 
propibacji wódezanej i piwne? w dwóch: 
innych terminsch, to jest: 4. i 12. h- 
stopada 1873 w godzinach urzędowych 
przedsięwziętą będzie. 

Cena wywoławcza co do propinacji 
wódczanej wynosi rocznie 4789 złr.l 


iadającego już pewien sta! 
i 3 


Wen Hipolita Praukowskieg,, 


[by toyo sekretarza Banku mefrołoóskiego. upra-! 
sza o adresu, ksiegavruis 


F, H. Richtera we Lwowie. 


EE r mdai o i AB 
Księgamia F. H. RICHTERA. we bowie IE 


otrzymała wlaśnie jako nowość: 


POLSKA 


w czasie trzech rozbiorów 
1772 — 1799. 

Studja do historji ducha i obyczaju przez 
1 J, ERASZEWS41EQO. 
Tom I. r. 1772 — 1787. 

Cena złr. 6 wal. ausir. 


SB CCR rit viL anie 
Nauczycielka 

życzy sobię objąć edukacji 
Ewowie zamieszkałych 
jlekcje dochodząc: udziela umzy 
„euzkiego i przedmiotów szkolnych. 
Mieszka p. Nv. 6 ulica Kurkowa za strzel-| 
nicą w dworku Lewickiego. stróż wskaże mie 
Iszkanie. 8728 3..3 

| 


Buchalter 


mający Qzienie kilka godzin wolnych , polecal 
się pp. kupcom i przemysłowcom do prowa ! 
dzenia ksiąg handlowych, 

Listy uprasza się adresować E. P. poste: 
restante Lwów. 8736 1—2 


p a 

Browar piwny 

m Słotwinie, stacja kolei żelaznej, mó 
jący znaczny odbyt piwa, jest na lët 
wilka do wydzierżawienia. 3782 1—3 
Bliższa wiadomość pod adresoi Ge 
zef Sulimirski w Słotwinie, 
pac a M wkr. 


Wybór 
50 tomów najcelniejszych po=| 
wieści i romansów tyłko za 
15 zły. i 24 tomy za 8 złr. 
według upodobania. 


i 
1 


zyka fran 


Czajkowski, Wernyhora, Powieść 2 tomy. Cenal 
1 złr. 20 ct. ' 
Dzierżkowski Józef, Szkice. 60 ct. l 
Kozłowski, Amalja, Powieść moralna. 2 temy.! 
2 złr. I 
Pietróski, Jak to bywało. 1 złu. 50 ct. 
(Goczałkowska Julia, Dwie siostry, Powieść 2 
obrazów miejstowysb. 3 tomy, B zir- 
Gordon, Turysta z Mneu. 2 tomy. 1 zł. 20) et.| 
Garibaldi, j Panowanie mnicha czyli 
Rzym w X h. 
2 zir. 50 ct. ! 
Klonowicz Fabian S., Patniętnik książąt i kró- 
lów polskich. 30 et, 
Korzeniowski Apollo Nałęcz, komedjo-dramatj 
= 3 aktach i strofy oderwane. 2 tir. 
Korzeniowski J. T, Złote kajdany, tragi-ko 
medja w 5 aktach. 1 złr. 50 eb. 
Kraszewski J. |, Dziś temu lab trzysta. Stu- 
djam obyczajowe, 1 zir, 50 ct. 
[Kraszewski J. I, Jaryna. Powieść. 60 ct. 
(Kraszewski J. I. Kopciuszek. 6 tomów. 5 zł. 
Nałęcz Adolf, Renegat. Powieść tegoczesna. GO. 
Porównanie wypraw na Moskwę, 
go i Napoleona I. 40 ct. 
[Rinaldo-Rinaldini, wielki bandyta włoski. 3 
tomy. 1 złr. i 
el 


stuleciu. Powiść w 2 tomat! 


Skiba Wołody, Kwiat z Sumatry. Powieść, 75 

Stachurski Panlin. Przed laty. Powieść ukra. 

ińska. 1 złr, 20 ct. 

Stachurski Paulin, Wycieczka do Pionin. 1.20. 

ISztyrmer Fleonora, Noc bezaenna, Rozmyśla- 

nie i powiastki nieboszczyka pantoflas. 3 to- 

my. 3 złr. 

ripple T. De, Wysiueśa lokari Polsk 

fasnym krajn. 4 tomy. 4 zir. 

pplin T. D. Dziennik podróży po TAtwie 1 

Żmudzi ońbyżej = Mah r. 3 tomy, 2 ele 

Tripplin T. Dr, Łunatycy czyli przewidziane 

meszczęście, tomy. 2 złr. TO st. 

Ujejski Kornel, Rozbitki. 20 ct. 

Witowski Hipolit, Paweł i Wirginia, obraz 

przyrody przez Bernardin de St, Pierre. 1 zti 

Wolność Hastem naszem. 80 ct. | 

Woronicz, pisma rozmaite. 3 tomy. 5 zir. 

Zeligawski Edward (Antoui Sowa). Jordan 

fantazia dramatyczna. 60 ch. 

Cena wszystkieh dzieł razem tylko ; 
15 zir. w. a. 

Zamówienia najdogodniej uskuteczniać 2 
|przekazem lub pobieraniem pocztówem z doli- 
czeniem 6 ct, na list posyłkowy u podpisanego | 
O rychłe zamówienia uprasza 

JA. Bodek , 


Lwów, ulica Ormiańska |. 3 
3172 2—3 


T 


I 
316 2—? 
Nr. 1016. 


Konkurs. 


W mieście Bolechowie utworzoną 20- 
staje z dniem 1. stycznia 1874 posada 
skuszerki miejskiej z płacą roczną 50 zł. 
Należycie zajnstruowane podania o 
tą posadę przyjmuje Magrtrut miast 
do końca paź łziernika 1873. 
Bolechów, 7. paź łziernika 1873. 

No ae 


W państwie Olejowskiem, 


poczta Olejów, z powodu 
wydzierżawienia, jest 420' 
młodych skopów z welną 
obfitą iszlachetną dosprze s 
dania, sztuka po 6 zł. 50 et. 
> y: 
Wieś 
= dawnym obwodzie Brzeżańskim w teraźniej-| 
szym powiecie Podlia.ce, o milę od miasta 
Kozowy i od murowanego gościńca odległa, 
140 morgów ornej ziemi bardzo  urodzajnejj 


obejmująca, wraz z budynkami nanowo odbu-, 
dowanymi, obszernym domem mieszkalnym 


] 


piwnej 2222 złr. 22 et. w. a. ża oby- 
dwie razem 6961 złr. 22 ct. w. a., od 
której 10%, wadjam przed rozpoczę- 
ciem licytacji złożyć należy. 

Licytować można każde z propinucji 
osobno lub też razem. 

Warunki Ozierżawne będą w dniach 
licytacji do wiadomości licytantów po 
dane i mogą przed terminami licyta- 
cyjuemi w urzędzie gininaym tutejszym 
być przejrzane 3754 3—3 


Zwierzchność gminy miasta 
Belza, dnia 8. października 1873. 


praktykującego na wsi. 
"PAPIER ALBESPEYRES — Preparae; 
mieprzęjemaćj woni i bez dolegliwości. 
wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St 
Sprzedaje się w aptekach wszystkich tych gi 
Wo Lwowie w aptere p. Mikolasej, w 
w aptece p. Trauczynskiego. j 


i 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


dzieci rodziców wej § 
— albo ma godziune! G 


łyczkę kupiecka w 


Żótkiewskie- 


"S 


wyszedł z druku i jest do nabycia we wszys’ 
kiek znaczniejszych księgwrniach wazszawi 


*|ezta Łąka, nastąpi umowa dutycząca płacy za 


SZCZEP 


inosrona z Eeslau 


wioskiego, 
slodkie i do kuracji przydatne, co dzień Świeży transport. 
Łaskawe zamówienia z prowincji natychmiast uskutecznia 


Handel Karola Balłabana 


we Lwowie, pod „Złotym kogutem.“ 


mai A AS Guwernantka | Korę dębową i sosnową Hiomeopata 
(€ /LOTE iadająca dokładnie jęz jemiecki, fran.jzakupuje # każdej ikel my tnie ol 
SPOBALABA a Boeinga "i KASPEROWSKI 
lub ekspedytorki prow, kg teie gesn mmi Henryk Bisohau.  Przentósłsię na ulicę Wekslar- 
do poczty na prowincję. é w Adm. Gazety Narodowej. E aceiri] parhan, 3488 5—% 
Adres: pod O. Ch. w Dobry. ID. HARE o Tia M. a Tik RE. : » 
i pod 0. Ch. w Dobry. Dr. OHABLE " w Parris Pierwsze nagrody ienero nagrodami Pierwsze nagrody 


Syrup ten leczy krosty, 
1EPURĄTIFEZWENANA 


jem. czyści krew. 


I 
è PÓMAADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
7 KĄPIELE MINERALNE przeciw słabościomi 


Administracja: w Pargiu, 22, bon. Moutmartre. naskórnym. 

Grande-Grille. Choroby lymfatyczne, or- A 2 YRUP zCYTBYNIANU 
ganów trawienia, zatory, wątroby i śledzioy (PLUS ,DE; LAZA, leczy gonoreje, 
kamienia e 26651 utraty nasienia i upławy| 


Hôpital. uby organów trawi 
Żałość żołądka, upośledzone trawi 

boleści żołądka. 

Choroby krzyża, pęcherza, zwira: 

m, podagry, cukrzycy (diahetis) wy- 
dzìelania białka w moczu. 

Hauterive. Choruby krzyża, pęcherza zwiru 
moczu, dna, rukrzycy i białka w moczu. 
Żądać należy, aby nazwisko źródła| 

znajdowało się na kapslach. 
Dostać możni we Lwowie w aptece 

Piotra Mikolasch i E. Mendrochowitz. 


Pieria 


dotycząca pieniędzy i kredytu. 
Tabrykanci i prywatni moga otrzynać po- 
ej wysokości, na hipo: 
tekę , także na weksle, rowersa, na policy 
towarowe lub ubezpieczenie życia, na prawa! 
spadkowe i inne, na zastawy realne, ruchomo-! 
ściowe, inwentarjalne, jakoteź na błanco-crediż, 
bez pośrednictwa Frankowane zlecenia upra- 
a się pod adresem: F, Siege, b Burney Street, 
Gresawich-London E. $. 3787 1—4 


Dom załatwień 


interesów pienieźżnych 

i wekslowych 
w.S. Wilczyńskiego 
| 


- Ñ biata. Dołączony jest pro 
w polskim języku. 5—3 
< Lwwwle w aptéce P. Mikolasch. 


q 

Pawie 
i samica są na £ycząkowie pod |. 4 w 
si p. Kwaszyńskiega do sprzedanią. 


a brakis: 


Jsamaloa 
poaliw 


Obwieszczenie. 


1 
wojskowej przeszło 600 ludzi (8 bata- 
lionów piechoty i kadry — uzupełnie- 
nia obrony krajowej i 11 pułku dra- 
gonów) wydzierżawi propinację wód- 
czaną, piwną i miodową wraz z doda- 
tkiem gminnym najwięcej ofiarującemu,| 
na lat trzy, a to na czas od 1. stycznia 
1874 do ostatniego grudnia 1876, przez 
publicaną licytację, która odbędzie się 
w ratuszu miejskim dnia 4. listopada 
r. b. i ostatecznie dnia 18. listopada r. b. 
Cena wywołania rocznego czynszu 
dzierżawnego wynosi. 
m) za propinację wódczaną 25.740 złr. 
b piw»ą .. 10.000 „ 
i 6) a miodową . 900 „ 
jwadjum zaś przed rozpoczęciem licyta-| 
‘eji do rąk kom ułożyć się mające 
wynosi 10%, od ceny wywołania — a to: 


we Lwowie, ulica Sykstuska Nr. $, 


Hsaami Jak 


PD a e omo e” ied propinacji wódezanej . . 2.574 złr. 
„.ponankitjo tod r piwnej s. MOOO g 
zobo wk zgńioai na myśl tab ataki iwa mindan IE 


Oferty pisemne należycie wystawionej 
li przepisanem wadjum z1opatrzone przyj 
«mowane będą do godziny 6. w dziebi 
licytacji. — Oferty bądź ustne bądź pi-| 
p SeMNe po zamknięciu licytacji wniesionej 
sran 2-3 Uwzględnione nie będą. 8727 3—% 
Warunki licytacyjne przejrzeć wolna 
każdego ezasu w tutejszym urzędzie. 


Zwierzchność gminy miasta, 
Sambor dnia 3, października 1873 r. 


Nakładem ksiegarni 
. Czarnowskiego i Spól 


w Warszawie, ulica Chmielna Nr. 8, 


i prowinejowalnych : 


BIURALISOE 


utwór humorystyczny 


Emila Gaboriau. 
Cena kop. 60 (ztp. t)- 


Do folwarku Ocyszkowce 


o B6Qciu morgach obszaru, poszukuje +4 


gospodarza-GKONOMA, 


LĄ 
s 


C. k. uprzyw. 


Portukuje sia y 


% r MU D 
nauczyciela 
wieś dla chłopca 9 lat mającego , sieroty 
z matki; benže bd roku dopiero począł mý 
wić, wymaga sie zatem, by 2 nim rozmawiać, 
né do czytania i pisania, pro- 
jak dziecię w takim stanie się 
ce. ptowańzonun być powinno. Z: 
głoszoniem sie pod adresem C. A. ost. po 


które przy zapro wadzi 


miejdnjące . 
z 


zachowując resztę wa 
jbrud, odpowiednia mojem wymaganiom. 
(Dachpappe) 


46 pokrycia dachów 
ntrzytiuje na składzie 


Arnold Werner 


3007 12—13 we Larotwie. 


NON 


Obwieszczenie. 


Od dnia 20. października r. b. aż do dalszego rozporządzenia, 


pozycja taryfowa dla gatunkow drzewa, 


cjalnej taryfie 2 były umieszczońe , 


zniża sie, 


wal. od cetnara cłowego i mili. 
Wiedeń, w październiku 1873. 


RSW BOBROWA SDE CEE GERI W) 0 


Ad ii ja Jet sahin oilai E października r. b. w Prz 
tutowanyki i propioszją, jest tołdogu mias g 
Je syrelania. Wilasa eladucwo steui s jamyklu w kamienicy Kemnolazk 
wokat Klemens Żywleki w Tarnopolu. 3--3 mów. 3713 
"= 
Opinia od lat 5O-cin 
ICM W ZYKATORYALPAPIERIEZEER 
K najznakomitszych 
adrowia. ienr 
WIZYKATORYA ALBESPEYRES — Skutek pewny i regularny. — Niezbędne dla lekarza 


Adwokat krzjowy 


D Jakób Baumfeld 


otworzył biuro swoje 


Losy 


ya bardzo dogodna do utrzymania wizykatoryi begs 


1. Denis, 78, 
dzie znajdują się KAPSUŁKI RAQUIN. 


Brodach w aptece p Knilak i w Kinkor 


U» 4482 Mir a JP jo Bo = po m Q 


9 y taliey 

w Wiedniu; Bank- 

R chisch 
l T a EE 


Główne wygrane 


zir, w.a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana zir. 30, 


we Lwowie: C. k. uprz. gal. akey 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 


KA KIE SM A RO T o RWT KE 


2 medale zlote, 3 medale srebrnej 


ad Wys. ces, król. rządu 
wielokrotnie wypróbowane i Jedynie niezawodne 


PRZYMYKADŁA na PRZECIĄG POWIETRZA 
do drzwi i okien, 

|» lawelny, polakierowane. w kolorze bialym i dębowym, sprzedają się po najtańszych 
į cenach, d ernt, lokieć do okna, (0 cut, do drzwi. Uzerwono-brunatue i koloru 
dębowego do okien, lokis do drz 11 ct, łokieć, 

Zaopatrzenie jednego ukua średuć lkości wypadnie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach zalatwiają się jak naj- 
j tki dałącza się zawsze drukowana instrukcja, podług której 


szybciej. Do każdej przesy 


zyly'k *rzywilejowene 


| kazdy uioże je sau przytwierdzić do drzwi i okien, tak. że bynajmuiej nie przeszka” 
dzają otwieraniu lub zamykaniu takowych. 348811 4-10 
We Wiedniu, Kolewrutriug Nr. 12 w c. k. skladzie fabrycznym 
wg | J. POPELARZ z 
DORI oC e k liwerant nadworny pzzymykadat | Nafwiększ oszczę. 
E zaziębieniom od ciągu powietrz, dność drzewa. 
SR KEGUWEG RANNE Li 
- 
Werner i Spółka we Lwowie, 
f Nowy świat pod liczbą 25, 
utrzysauja 


'MLÓCARNIE RĘCZNE 


| wylmłacejyce T do 10 kóp dziennie 


po 169 zir. w. it. 


zapasie na 


2723 3—12 we wielkim skladzie. 


DUSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWOROW 
PARYŻ, 207, ulica Saint-Honore. 


MIX DF.()=€>RRIZ A 


Ze wszelkiego gatunku woda sprawuje pianę delikatna 1 obfita. 
Że wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dra 0, REVELL ). 
Niezbędna dla atrayminia powieki elata delikatni 1 gładka, 
CRENE-ORIZA ORIZA- LACTE 
EAU TONIQUE QUINI 


Wytwory toaletowe poi 
mazi 


9440 9 -24 


WW 


Sklad c. k, uprz, Rafinerji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu 
Juljusza Mikolasza 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu. 


Najtańsze źródle do nabycia tych artykułów. 


4 


i 


| 


TINN NAN NANANA NANN ANNARRA NE R SAANA RENER A NENNEN NNN ENNAN NANNAN NNN 


kolej galicyjska Karola Ludwika 


eniu taryfy głównej z dnia 15. maja 1872 w spe- 


runków tejże taryfy, na jeden cent austr. 


ia ala ala lala lalala lala ala lalalala ala la Jaaa la] 


„Jeneralna Dyrekcja. 


RNANANNRA NCAA RNA NANKANG 


»ąscHWŃBYAKBREG 


miasta irakowa, 


a 2 


= < 


sprzedają 
/jny Bank hipoteczny i Filje jego 


jski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 
und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- 


KP KWKWEGEGEREM EX BIE 


en Escompte-Gesellschaft. 


=» Rare W KG> R WR! 


p A Z AAA 
Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządęm A. Skerla. 


